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Powstania w Naroku
zostało stłumione przez francuskie władze kolonialne

PARYŻ. Ostatnie wiadomo
ści 2 Maroka świadczą, iż pró- 
jty wywołania powstania zosta- 
*y przez władze francuskie ppa- 
^ yan e.

władze bezpieczeństwa nie za 
jtotowały już żadnych incyden- 
tow, ani w Rabacie, ani w Ma- 
rakesz, ani też w Sale.

Ruch powstańczy, który zro
bił idę w Fezie, dawnej stolicy 
^Pefium marokańskiego, nie 
^yszed! poza mury miasta. Wła 
r** trancusk. w tej chwili panu 
^ całkowicie nad sytuacją w Fe 

i okolicach, dzięki energicz 
zarządzeniom rezydenta 

rarfcji generała Noguesa.
. GeiL Nogues, który przybył 

Fezu, celem dokonania ins- 
j ekcji wojskowej, jak również, 
tleza zapoznania się na miej* 

to  Z sytuacją, przyjął licznych 
^j**4wstawicieli kolonii fraacu- 
tt? l  oraz notablów marokań- 
J^2 &Zw|acając się do przed- 

ludności tubylczej

wspomniał o agitatorach fran
cuskich, którzy przyłączyli się 
dO' spisku nacjonalistów arab
skich, zapowiadając, iż dla nich 
będzie specjalnie bezwzględ
nym.

Prawdopodobnie gen. No

gues miał na myśli agitatorów 
komunistycznych, współpracu
jących na terenie francuskich 
posiadłości kolonialnych z miej 
scowymi organizacjami nacjo
nalistycznymi.

Pasza Fezu, celem wprowa

dzenia porządku w mieście, za 
groził kupcom karą pieniężną, 
o ile nie otworzą swych skle
pów. Ostrzeżenie to poskutko 
wało o tyle, że Fez zaczyna 
wracać do normalnego wyglą
du.

W  każdym razie dzielnica u* 
rabska Medina jest nadal jesz
cze obsadzona przez większe 
oddziały wojskowe, czuwające, 
aby zaburzenia nie powtórzyły 
się.

Doniosłe przemiany w  0 . Z . N.
na tle ogólnej sytuacji politycznej

Każdy wyrobiony i czynny po 
lityk wie, ie jak sytuacja gos
podarcza jednego kraju zależy 
od sytuacji gospodarczej świa
ta, tak sytuacja wewnętrzno- 
polityczna kształtuje się pod 
wpływem faktów, rozgrywają
cych się na arenie światowej.

Zatem trzeba sobie odpowie
dzieć na pytanie jakie to fakty

      7_# nogą mieć decydującym wpływ
to . Nogues oświadczył katego na układ stosunków w Polsce, 
tycznie, iż aresztowania wśród Nie wdając się w szczegóło- 
Jlitatorów nacjonalistycznych we omówienia, przypominamy 
fędą przeprowadzone aż do cał *7^ °; i e  Dalekim Wscho-

dzle f na Półwyspie Pirenejskim 
mamy dwa ogniska wojny. Już 
dawaliśmy temu wyraz, ie za-

t ^
toritego wytępienia ruchu.

Z oświadczenia gen. Noguesa 
jtyaika jednak, iż próba rewol
ty *  Marakesz miała znacznie 
^Ważniejszy charakter, niż 
Wypuszczano, 

śledztwo wykazało bowiem, 
W ciągu miesiąca w Marakesz 

rjjjło wybuchnąć powstanie, 
miało objąć wszystkie 

|tota^craz całą prowincję. Ce- 
tej aJ-cji hv!o wyrzucenie 

tocuzów z Maroka.
Szvbka reakqa władz bezpie 

?*ństwa zdezorganizowała ca- 
ty Plan spisku, lecz jak zazna- 
tył z ubolewaniem gen. No

to * władze musiały uciec siędo t>omocy wojskowej.
Gen. Nogues zakończył ka-

targi zbrojne w Hiszpanii i Chij niepewnego jutra zarówno pod
nach nie mają wyłącznie znaczę względem materialnym, moral-
nia lokalnego, lecz oba te pań
stwa są terenem zamaskowa
nych rozgrywek między grupa
mi państw.

Wobec oczywistej współzależ 
ności gospodarczo - politycznej 
nie wiadomo kiedy Polska mo
że być bezpośrednio wciągnię
ta wbrew $wytfi najmocniejszym 
tendencjom pokojowy.n do 
czynnego działania.

W  tej sytuacji światowej na 
ludziach, stojących na czele 
państwa i za nie odpowiedzial
nych, ciąży obowiązek przygo
towania społeczeństwa do tego

nym, jak i ideowo-politycznym. 
To też konsolidacja narodu 
przestaje być hasłem grupy po
litycznej, a nabiera znaczenia 
konieczności państwowej.

Stąd płynie wniosek, że sko
ro P. Prezydent Rzpłitej i Mar
szałek Rydz-Śnugły rzucili na 
szalę awcraulórytet ! poparli 
Obóz Zjednoczenia Narodowe
go, to widocznie są zdecydowa
ni doprowadzić do zwycięstwa 
tego Obozu, bo taka jest konie
czność państwowa.

Nie chodzi w danej chwili o 
hasła ideowe, bo mogą one ulec

Krw aw e zajścia w  Jugosławii
Trzy osoby zostały zabite -  osiem rannych

BIAŁOGRÓD. Agencja Ava- 
la ogłasza następujący komuni
kat w związku z wczorajszymi 
zajściami w miejscowości Novi 
Gradac w okręgu Virovica:

Stjepan Vraczicz, rolnik z 
miejscowości Novi Gradac, za
wiadomił prefekturę w Virovi- 
ca, że zamierza zwołać zgroma
dzenie członków b. kroackiej| n y g u c a  aojw / u w l j i  jvcl u ó c IIIC w ńiuuituw  u. fuuaw iiitfj

/■Jlorycznym oświadczeniem, że j partii chłopskiej. Ponieważ proś 
totownicy będą surowo kara- bie tej nie można było zadość-

uczynić z powodów  ̂prawnych, 
. Charakterystyczne jest rów- podprefekt 

toż, iż rezydent
zabronił 

francuski tego zgromadzenia.
zwołania

Wbrew zakazowi, przyjaciele 
Vraćzicza na czele z Messaro- 
vem, posłem ze stronnictwa dr. 
Maczka, nie zrezygnowali z od
bycia zgromadzenia, na które 
zaprosili przez swych mężów 
zaufania kilkuset włościan, z 
których niektórzy byli uzbroje
ni w  rewolwery lub strzelby.

Wysłany przez podprefekta 
dowódca patrolu żandarmerii za 
wiadomił zebranych o zakazie 
odbycia zgromadzenia i wezwał 
ich do rozejścia się w imieniu 
Trawa.

Triumf piłkarzy w  Paryżu
Pokonali Włochów 5:1, wygrywając, turniej

defski, Szczepaniak — Galecld, Kot- wa trzeci punkt dla Polski, ustalając 
tarczyk — Nytz — Góra, Chabowski j wynik meczn do przerwy.
— Piontek — Wostel — Wilimowskij Po_przerwie w 40-ej minucie z cen
— Wodarz. Pod koniec meczu Cha-

b ***T Z  — W  pooic&dalefc ran- 
^**7 zostc! w Paryżu mecz pitkerski 
J^ędzy reprezentacją polskiej Litfi,
. '*, oży»- Bolotfna, zakończony pięk- 
^,»wyciąstwem  Polaków 5:1 (3:0).

Polski jest tym bardziej zna 
ie prasa francuska aa ogół 

2^°^iadala zwycięstwo Włochów, 
l:y*M ąc jednak, ie walka z Polską 

fr *  bardzo ciężka.
zlej pogody ! deszczu, jaki 

w Paryżu przez całe popolud- 
^ ’ ®a m cci przytyło około 20 ty 

widzów, śledzących z wieHrm 
kj41-resowaniem fascynujący prze-

C? iiy-U drfżyny polskiej bv!a fedaoli- 
7* ricbych punktów. Drużyna na
firrla bodaj o kiesę lepiej, niż w 

Obrona walczyła bez zarzutu, 
u*? dpmi>nStrowal najwyższy kunszt 

ifefci piłkarskiej.
****€? wystąpili
bniki

W ekladełe: Ha*

bowririogo zastapit Wostal, na środ
ku ataku zagra! Korbas.

Już w 6-ej minucie Wostal zdobył 
prowadzenie dla Polski.

W  14-ej minucie Piontek, Chabo
wski, Wilimowski i Wodarz przepro
wadzają piękny atak, zakończony

try Wostala, który zajął miejsce Cha- 
bowskiego, Wilimowski zdobywa 4-tą 
bramkę. W minutę później sędz;a 
dyktuje karny za rękę włoskiego ob
rońcy. Korbas strzela celnie. Wynik 
brzmi 5:0 dlâ  Polski.

W  ostatniej minucie gry Włosi zdo 
bywają honorowy punkt ze strzała

W  odpowiedzi na to poseł 
Messarov dobył rewolweru i po 
oddaniu kilku strzałów w kie
runku patrolu żandarmerii za
wezwał uczestników zebrania 
do zaatakowania ich, krzycząc:

„Ja tu jestem prawem**.
Napastnicy na rozkaz Messa- 

rova oddali do żandarmów sze
reg strzałów rewolwerowych.

Żandarmi w obronie życia 
zmuszeni zostali do oddania sal 
wy, skutkiem czego trzy osoby 
zostały zabite, a kilkanaście, 
między nimi poseł Messarey, 
rannych.

Następnie zostali żandarmi 
przez uzbrojonych ludzi Vraezi- 
cza i Messarova wyparci na 
krańce miejscowości, gdzie do
piero udało się im rozproszyć 
atakujący tłum.

Z dotychczasowych docho
dzeń wynika, iż rannych zosta
ło osiem osób. Na miejsce zajść, 
gdzie teraz panuje zupełny spo
kój, został wysłany celem prze
prowadzenia śledztwa inspek
tor policji.

w praktyce pewnym 
ceniom. Formy orga 
metody pracy i taktyka, skoro 
okażą się nie prowadzącym! do 
celu, będą musiały być również 
zmienione i przystosowane do 
rzeczywistych warunków żyda 
politycznego.

O. Z. N. znalazł się ną tef drę 
dze i tym .należy sobie tłuma
czyć pojawienie się ostatnią#*, 
posiadającego akcenty sensacyf 
ne wywiadu z pułk. Kocem, w 
którym zapowiedział naprawę 
popełnionych błędów i skutecz
niejsze działanie.

Związek Młodej Polski, który 
jest organizacją O. Z. N., odstrę 
czył od Obozu szereg grup !*» 
gionowo - peowiaddch i demo* 
kratycznych, uznających potrze 
bę konsolidacji w obecnej chwi
li. Naprawa tego błędu została 
przez pułk. Koca już częściowa 
dokonana. Pułk. Koc zrżekl dę 
prezesury Związku Młodej Pd* 
ski i dał do zrozumienia, że 
Związek ten nie będzie kierow
nikiem organizacyj młodzieżo
wych, dążących ku O. Z. N„ 
lecz jedną ± nich i to organiza
cją współrzędną.

Drugim błędem O. Z. N. było 
to, ie nie oparł się on w pierw
szej fazie swej działalności aa 
wypróbowanych działaczach 
niepodległościowych, legionu 
wo - peowiackich. Nic więc 
dziwnego, że pewna część tych 
działaczy, przyzwyczajona do 
dzierżenia władzy, zaczęła dzla 
łać na własną rękę, a nawet 
zwalczać poczynania O. Z. N.

I ten błąd już dziś zapewne 
należy do przeszłośd.

Wyrazem jego naprawy była 
narada legionistów i peowia- 
ków, która miała miejsce w so
botę w obecnośd Marszałka 
Śmigłego-Rydza.

Niewątpliwie O. Z. N. wkro
czył już na drogę zmian organi
zacyjnych, osobowych i taktyce 
nych, które nłatwią mn dojście 
do celu.

strzałem Wódsrza, obronionym fed- R?*u zianie go. 
nak robinzonadą br-mkarza włoskie-1 Wśród hucznych brew drużyna poi 
*o. W  18-e| minucie WTmcwrki prze ska cprszcza bo'sko. Wfrćd publ*cz- 
strz-iKwufe centrę Wod3Tza, lecz łtiż( ności ślychcć glosy, iż tak pięknej 
W dwie m'nuty później ten srm pil-1 gry p'lkerrkie?, jrką zad«Mncn?łrov;a- 
karz z pedenia Wostala podnosi wy- li Polacy, Paryż dav.—o nie widział. 
n'V do 2:0 dla Polski. Po meczu Francuzi zaproponowali

W  następnych minutach Polacy o- drużynie pclddej rozegrrn;e trzecie- 
blegafą bramkę włoska, bez rezulta- go sooth.^nia na łcrerte Franeji, mia 
tu. W  39-cj min^He Chabowski chy- n-rricie z reprezentacja Paryża, 
bia o centymetr. W  41-ej rrnucie Pion Dc^zja w tej sorawie jeszcze nie 
tek Z podania Wiliinowskłego zdoby-l zapadła.

Straszny wybmb w (h trio wie
Wczoraj oo  południu na tcrc- 

: ‘e huty „Piłsudski** w stalowni 
górnej nastąoił w jednym z ge
neratorów wybuch.

Zatrudniony tam robotnik Pa 
..cł Śledziona doznał c ;ężkiego 
 ̂*— — 'n. szyi i rąV. W

i stanie beznadziejnym przewiezia

no go do szpitala Spółki Brac
kiej w  Chorzowie. 4 inni robot
nicy: Kala Jerzy, Paweł Sta
niek i Jerzy Świątek oraz prze
chodzący ulica poza obrębem hu 
ty Fryderyk Rein, doznali l*~: 
sz^ch. DCDaraau lub raa.



Str. 2.

Kalendarz dnia
ŚRODA

3 Huberta b.. ILiare-
i Sylwii wdowy 

Słowiański; Chwali 
sława.
Słońca wach. 6.34, 
zach, 16.4.
Księżyca wsch. 

.55, zach. 15.55, 
HISTORIA PODAJE*

1370 Śmierć Kaź mierza Wielkiego. 
1635 Rozejm wileński z Moskwą.
1771 Zamach konfederatów barskich 

na kró!a Stanisława Augusta 
(porwanie).

1794 Rrzeź ludności na Pradze przez 
Rosjan.

1806 Porow ski i Wybicki u Napoleo
na. . . I I

PRZTSŁOWIAs 
Od tego jaki dzień trzeci 
Podobny się marzec kleci. 
HUMOR WIELKICH LUDZI* 

Wielożeństwo. Słynny humorysta 
amerykański Mark Twain spierał się 
raz z pewnym mormonem o wieloźeó- 
atwo. Sekciarz dowodził, że nigdz e 
w Biblii wielożeństwo nio jest zaka
zane.

— Owszem jest —  odparł Mark 
Twain. — W  Biblii jest pnzeciei wy- 
raźne napisane: „Nie będziesz jedno 
czcśni? dwóm bogom służył".

0 tragicznym zgonie syna
dowiedziała sie e h zs z  neio

Przed pewnym czasem domoj 
siliśmy o tragicznej śmierci i. 
p. inż. Henryka Jaśkiewicza,' 
który zginął na posterunku, ra' 
tując zakopanych w kopalni 
„Wujek" górników. Obecnie o-[ 
trzymaliśmy w związku z tym 
wypadkiem jeszcze jedną 
ws'rząsającą wiadomość.

Ś. p. inż. Jaśkiewicz pocho
dził z rodziny kupieckiej w 
Rzeszowie. Wiadomość o kata

strofie w kopalni „Wujek" i 
zgonie inż. Jaśkiewicza poda
wało Polskie Radio w tej sa
mej chwili, gdy matka inż. Jaś 
kiewicza siedziała przy ap?**' 
cie radiowym i słuchała wie
czornej audycji.

Sędziwa pani Jaśkiewicz na 
wieść o zgonie syna zemdlała i 
dopiero po kilku godzinach zdo 
łano ją ocucić.

WYSOKO WARTO S Cl OWA s u p e r h e t e r o d y n a  
DOSTĘPNA W CENIE 
DLA WS Z Y S T K I C H,  
OS Z CZE DNA W 7.UZYCI U 
PRĄDU/TYLKO 25WATÓW/

Zdawałoby się
że to Cud

*7 jednak posiada 
naukowe 

uzasadnienie

ł\cu,m<snXa tcmeu5--śym&©C

Szajka bandycka z Grochowa
skazana za napady na przethodniów

Na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w  Warszawie za
siadła wczoraj niebezpieczna 
szajka bandytów, która dokony 
wała zuchwałych napadów ra- 
bunko>yych na Grochówie.

.t^aoady miały miejsce w  czet 
wcu b. r.
^Wiejczorera na ostatnim przy 

stanku tramwajowym na Gro
chówie wysiadł Jan Kuba] i u- 
dał się do domu w  kierunku 
iWygody. Nagle drogę zaszło 
mu czterech drabów. Jeden z 
nich wydobył broń I zażądał 
wydania pieniędzy. Kubaj rzucił 
się do ucieczki, podczas które1 
z$sfą! uderzony nożem w plecy.

W  dwa dni po tym wypadku 
ci sami rabusie napadli na po-

i . 
iii

wracające drogą polną do Rem
bertowa rodzeństwo Plato. I te- 
:*az bandyci zażądali pieniędzy. 
Jin Plato wydał napastnikom 
posiadane przy sobie 4 zł. 80 
gr. Jego siostra Leonida, zdą- 
iyła ucicc.

Trzcc‘ą ofiarą szajki bandyc- 
uej padł Marian Białosiewicz,

Zawiadomiona o powtarzają
cych się napadach na przcchod 
aiów policja zarządziła generał 
ną obławę w okolicy Grocho
wa. W  czas?e tej obławy zatrzy 
-nano członków bandy: Sałatę, 
lana Prokurata i Henryka Ko
lińskiego. Pod kulami ścigającej 
polic‘ł legł w 'edy herczt Dandy
sów S'efan Gac, k 'óry 'Odstrze
liwał się policji. Gac, umiera-

G k O W Y l

jąc, przyznał się do uczestnic
twa w  licznych napadach rabun 
kowych. W  ręce policji dostała 
się również Helena Rudnicka, 
która ukrywała Gaca, kiedy 
ten zdezerterował z wojska.

Wczoraj członkowie bandy 
stanęli przed sądem.

Do winy przyznali się.
Sąd skazał Sałatę i Proku

rata na 3 lata więzienia każde
go, Kolińskiego na 2 i pół roku 
oraz Rudnicką na 6 miesięcy 
więzienia.

Matka Sałaty, Janina, zosta
ła uwolniona od kary.

Autentyczne zdjęcia  
wskazuję, CO t e n

z d u m i e w o j q c y  
w y n a la z e k  może 
uczynić dla PANI

Zaledwie po jednym tygodniu tysiące 
zachwyconych kobiet osiągnęło 

Wygląd o ca’ o lata młodszy! Zmar- 
• iczlci znikły bezpowrotniel Wygląda 
to na cod, e jest tylko c,ła nowoczes
nej wiedzy jaszcze jednym oowym 
zwycięstwom po wieloletnich, żmud
nych doświadczeniach. Ludzie nauki 
■twierdzili, że z wiekiem skóra nasza 
traci pewne żywo ne składniki i two
rzą aią zmarszczki. Przywróć skórze 
to cenne składniki, a będzia snów 
świeża i młodzieńcza. Jest to nie
zwykły wynalazek Prof. Uniwersytetu 
Wiedeńskiego, D ra St-jskal. Jemu 
zawdzięczamy wyciąg z żyjących ko

mórek skórnych, nazwany BroeeTęse# 
który jest obecnie częa.ią akłe loe l 
Kremu Tokalon koloru rółow ef* 
•preparowanego wa. ług oryginalnej# 
francuskiego przepisu snskom.Ug# 
paryskiego Krerr.u Tokalon. Stosuj^g# 
eo wieczór. Odżywia i odmładza akórę 
podczas snu. Zmarszczki szybko lii* 
kną. Po tygodniu będziess wyglądało 
o 10 lat młodziej. W ciągu dnia sto
suj Krens Tokalon kol< ru białego Roi- 
puszcza wągry, ściąga rosss-rs oeporf 
ł czyni w ciągu kilku dni s oa.bardsUt 
szorstkiej, ciemnej skóry — gładką, 
białą i delikalrą. Szczęśliwy wynik 
gwarantowany lob zwrot pieniędzy-

PRZY P R Z E Z IĘ B IE N IU  
G R Y P I E ;  K A T A R Z E

i l / a  w g n i e ć

Z r ozpaczy
oyff: „W  rękach fife“

-  A. E.) Zdarzają tlę obywa* \ —  Dlaczego oskarżony tak
teh, którzy nio lubią płacić dlu obrobił pana Cykąja? —  pytał 
gów. Wolą znosić z tego powo• sędz:aL 
du przykrości i upokorzenia, a 
nte zapłacą.

Taką na'urę posiada również 
. pan Antoni Cykaj.

Właśnie golił się u fryzjera, 
idy ujrzał w lustrze twarz swe 
go krawca Eronis9awa Chrys

matka farptta $m na iście
V. strząsali3 tratsdia zf@ n̂oR»aaj ekierki

W Nicei targnęła się na źy-1 reg nieszczęść. Tuż przed śmier wadzene przez n arzeczony 
cie popularna we Iranciji ak- cią dziecka arlysika pokłóciła spowodowało w Nicei ćnJeftfcj 
torka, Vicioria Regia, która w | się z narzeczonym, którego mia ny wypadek, a w końcu śmiej*. 
rzeczywistości jest P olk ą i na- ła poślubić po rezwiedzeniu się dziecka całkowicie złamały r*

Czir#ona raca biali

żywa się Juliana Zicni-swcka.
Artystka miała małego 9-lct 

niego synka, który po krótkiej 
chorobie zmarł nicdawnA. Pnchorobie zmarł niedawno. Po 
śmierci ukochanego dziecka 
artystka zerwała z życiem to
warzyskim, zamknęła się w 
swej willi „Pcd Dębami", nie 
dor mszczając do siebie nikogo.

Pewnego dnia rozpacz po u- 
tracie synka przybrała u niej 
tak wielkie rozmiary, że pesta- 
-  owiła popełnić samobójstwo 
Zamiar ten też wprowadziła w 
czyn. Położyła się na łóżku i 
postawiwszy przy sobie fo 'o- 
grafię synka, strzeliła do siebie 
z rewolweru, celując w serce. 
Kula jednak nie naruszyła jej 

— Eo mi za garnitur nie za- j serca. 
płacił, a forsy ma, jak śmiecia. | Zaraz^ po dokonaniu tego de 

Pan Antoni spojrzał na sędzię sperackiego czynu rozległ się
dzwonek telefonu. \riyslka 
udała jeczcze tyle siły, że ze- 
rzła z łóżka i pcdrczła do tele
fonu. Telefonował jej lmpresa-

angage

zyiiojra
B e l f a  NeGsoea

.r . jej 
nowe

go ze łzami w oczach.
— Kłamstwo, proszą sądu wy 

sokiego. Mortus jestem, bez gro 
sza przy duszy. Turecki święty ( 

lowshiego, któremu winien był  ̂ze mnie, żeby mnie jasny tram rio, proponując 
czterdzieści złotych za garnitur.^waf przejechał, jeżeli zalewam.' ment. Artystka słabnącym gło 

Krawiec zdębiał w pierwszej p an Bronisław poczerwieniał. sem odarła , że już nie warto 
chwili z emocji. Ale szybko o- z gniewu. Urrn m

łrząsnąl sioxwrażenia, chwy. _  Nig widztfembez ezyb?
cli pana An.on.ego za okręcony wieczorem, fakeś, galganle, w
prz£2C:eradłem kark i krzyknął: 

— Tuś mi brat kuł łł 
Po czym nastąollo „ mórdobi• 

cis na granatowo” .
Tc *9 rodzaju wymiar spra

wiedliwości prowadzi zazwyczaj

restauracji najdroższe tronhi 
chlał?

Pokrzywdzony zapłakał rze
wnie.

„          —  7 rozpaczy te tronhi ni-
wy>.ońw.Óeą p r i e f  oblicze 7 cju . j temt Z rozpaczy! Że na 
r$ v )x c i  l ta lym wypadku regu we atom. sąd a
jo  r-ófwięrdtiła się, i pan Pro- tał
nhłrao stanął przed sądem' Sąd skazrł pana FronHcwa 
C-r-dzhlm. fako oskarżony o po - t  dzień aresztu z zawieszę- 
bicie. I nłem< V

o ' irm mówić.
Odpowiedź ta zaintrygowała 

"imprceario, k lóry natychmiast 
udał sie do jej v/illi. Gdy na 
jego dobijanie s:4 nikt n;e cdpo

Chory. Syp Pani je:t bardzo p~ | 
y/jćnis ebery. Jest lo choroba p..zc- 
wlskta i dłu .̂o trwcjąca. O wylecze
niu s.ę n.e ma mowy. Musi Pcni zżyć 
się z łą myślą, żo w niedługim cza
sie cpuśoi Pan ą na zov/sz>c. Zycie je
go jest mę1:ą ł jeśli Góg zabierze go 
do Siebie, będz’ e to dla niego wvba
wieniem. Dlaczego leź n:’e w o'ro Pani 
rozpaczać. Rozumię Pani ból i wtpćł 
czu ę z Panią, ale jego męka W t c-to- 
kr -̂ć gcrr.ra.

Mosza Z. Mąż Pani ma kochankę. 
O dr* ic-j pc!ov/ę zarcbionyoh pienię
dzy. Zna ona pewną ta;omr.'cę m?ża 
przez którą zanurza go do tego. by 
przy niej pozostał. Mąż żyje w roz
terce i cierpi z togo powodu. Zda;e 
sobie sprowę, że postępuje «:rgo»dai'e 
a jednak boi się inaczej roctąplć. 
Kocha szczorze tylko Panią i dzieci. 
Pani nie powinna jeszcze dodawać 
mu sc-li do rany. Radzę pólść do cwcj 
Pani i porcrmawaać z n:ą poważnie. 
Jcśti zagrozi wyjawi en'etn

Hanka z Kruchej. Zrobiła
ool Narzeczony Pani josl n

zagrozi wyjawien m  ta>nmrcy 
W._'.— ł, za a larm ow ał p o l-^ ę ,,  prQ6j2ft c'a r/ e przerażać, Ora tego nie
u.ó-a po w yw ażew M  <wzwi rna uczyni. Mężowi * '. Mężowi r -drę powiedzieć, żc 

a Pmi zacrTezęczemą gotóvrkęlazła  a rtystk ę  na łó żk u  w k a - 1 Py' “;a 
l --4v krąyj, oddać mu tę do dyspo«zyc;i, by załat-

* vAł ewą rpr-v/ę i raz na z i v sze po-l.a  ą pr3ev/:c3iOBO do szpi,^..} fJ? t„; pr%i.-*Vi r
'a !a . Miir.o rr.a~ 'r e * o  nuł^rwu Za-ikpck :;?-?. P.---słana mi prób- 
lin y i. h 'n ! r *3 n " '1z :c ;a  u*rzym a Im pv mi jrrt zbyt rfrrpa, r-.eorę o 

r r z v  źvciu . * przy:, -*',e calr^o r.nar'^*t n  r .^  a-
\7 c '? 5u c s 'a ‘ nloh MDju 

Juuę Zicmcwską spotkał szc-.stu.

a jedyną jego troską będzi«, 
ni na niczym nie zbywało. 
zawsze w iir ‘ać ufnie -h 
na oWczu Pani. Dojdik1® <1# ; jcu»
bytu. Nie wyozuwesń, by ud^** 
?ani była większa wygrana.

Nieszczęśliwa Dala. Z kogo 
ćm!swe.;ą z tego ludzi? by}* yj 
Wiem, że i tak będnóe z Pa^A* 
do.'e dzień, kiedy Pani będz*# ^  
gła do woli nasycić tlę *cfl9f £*j3' 
wszystkie doznane knzyvjlv*. 
-hetna jednak natura l>a<̂ . ra*> 
korzysta tego. Przeciwnie #
Pani będzie dopomóc flż
warunki materialne pczwc^ą 
to, ponieważ wiem, że ^  **

b -a ta . Nie prz; ^ * * 1  
zbytnio. Nic eebie z rodzcą-^.
-o«b'ć i wierzyć w lo , io  Jtiż * 
to to potrwa. ^

łT? rzdacydowojiy. ^ycszw^^Jli^ic' 
ar:bi Pan karierę, śłuźH5 ^  f i t*  
tw:ę„ szczególnie, i 2. pr“ c;'l(i y ^ ’.'
-^ o w l-d -ć  b*:dz c. 
drłe lei t--* —* * r

#-k, że nie rokuję ri* .y ,e n'*1' 
-oer<alr.r''') r "* ’*

'■ cle k -1 ejowt\ ? j j j i t n - '  
do s .W i»

kę w er 
w :'-wić do służby 
czaj.’
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„Ntckrępujący pokój dla ka

walera do odnajęcia*4.
Takie ogłoszenie przeczytał 

Pan Zcnchiusz. A  ponieważ byl 
kav/alercm, przed niedawnym 
czasem zawarł bardzo miłą zna 
jomoSó i był spragniony „nic- 
kfępująccgo pokoju44, więc po
le g ł  czyni prędzej ped v;:!:a* 
tany w  cglc:zcn'u adres i bez 
Wahania wpłacił komorne za 3 
miesiące z góry.

Ponieważ b zti. wî o mu £.ę spic , 
szyldy w  clą''u 20 minut prze- • 
prowadził całe swe je mienie na 
nov/£.mieszkanie, a po 49 mnu 
łach stał już przy tcłclcnie (na 
dole. *| kawiarni) i mówił rozgo- 
rączkawany:

Panno Wandziu! Muszę się 
J panią spotkać natychmiast! 
Muzżę pani coś pilnego powie
dzieć.

Panna Wandzia była bardzo 
jiekąwa i po 10 mtoutoch spot
kała się z panem Zenobtuszem

przystanku.
Co się stało 

Sdyszr-ra.
—  Mam w  domu nowy apa- 

rąt radiowy. Chciałbym go pa-
nohazrć. 

ł Panna Wrndz*a była bardzo 
Rękawa i chciała jak najprę
dzej zobaczyć i rdyszeć cowy 
Aparat radtcY/y- To też akurat 
W godzinę cd chwili v/yna;ęc:a 
j»nickrępu*ąc c go podoju", pan 
jjńobiusz wprowadzał ram ę 
Wandzię do sv/cgo nowego lo
sum.
, 9^7 malcżli się w  pr^edpo- 
*&łu, nagle w drzwiach ukazała 

gospodyni i na widok nie
wiasty groźnie zmarszczyła czc 
*o:

—  A  fo co znaczy?!
—  Wir/nie... —  zmierza! sto 

Pan Zcnchiusz, Łtory w  „nic- 
kręputocym pokoju*4 nie rro- 
d^icv/ał się takiego przywita
na.

—  .Ti:ź w  c!am:v ‘m tcwarzy- 
8*v/!:? —  rrzerwała mu gem o- 
dyrJ. —  dr.!; r ę  rrr i nie wsty- 
®ji?I I ' k d-*rweźmie
n*® v~ ' frbv  v/ b ‘ały dzień
do rklef - rrm-łazi:?!

Pan Zencblurz C "~ n M  2 
Pf2er-żer.Ia, a rar.na War-łzto. 
dostr.łi Y/yplckC-r/ ! Ir'1!  c!r.*łi-

mkla zamiar wybuchnąć pla
com .

*— f/óżnych r '* k n  subłrka- 
Wff'.—J —  g ~ ‘ k.ła gospodyni

Ala żeby k*ćry v/ gc:V uę 
Po Y/ynotociu ’f*a1r ‘u yiż z »Vto- 
v/czyrą pr-r*chodził, to mi się 
Ig* z '1-rzyłe!
4 Każdy ro ‘ torw dwa, trzy 

przeczeka?. famTtoą r*mo- 
*fcra y/y tworzył, a potom dopto 
fo dcvka4nto u p r z e d ź  ie  d i 
**.*0 lrłłzyr,*a rrzy''to:e. / l c  
*&by i.-k ratalnie, cd razu?!

Ciągnienie dolarówki
We wczorajszym ciągnieniu 

dolarówki, padły następujące 
wygrane1

12.000 dolarów na nr. 683773
3.000 dolarów na nr. 1444273 

999200.

1.000 dolarów na nr. 806009 
275392 620975 399941.

W  ciągnieniu ogółem wyloso 
waayęh będzie 95 premij na 
ogólną sumę 37.500 dolarów. O D B I O R N I K I  N R  J U U V Ż S Z E J  J R K O S C l !

SynMussoliniego zatopił statek
który należał do angielskiej listy hnidlewej?

—  Itozcctoż... ^rzsotoż... —
^ ?ł rto pro Zc^cYusz —  to 
*dnł b~ć pokój nickręnuląc^...

—  Cw rzem ! —  przyznała f>0- 
— i. —  Pc!*ój rtokrę-r/ą- 

cy! A S  rdblc^ator nie św*nia i 
Uiusi cię trochę l:rępovrać.

r S -c S m  ftodełs.

g £  / S S B & t P
T7AESZAY7A I (Raszyn)

.,^15 tKiodv ranae"; 6 20 Glmm- 
Jyykai; t.<0 Mr Tykaj 7 00 Dzicaniti 
Jjpraany; 715 Muzyka; 8 00 Audycja 
y* eĄftłj 8.10 Prrcnvr; U 15 Audy- 
Jj* dh  s-’ '6łi 110 1  Muzyka cnero- 
Tt1,* 11,57 Sy<uił cz--u; 12 03 A ”.dy- 

pciudri-wa; 13 CO — 15.30 Pncr 
1" 30 W i-S m cid  goe-tod-a-c^e; 

1 -̂5 ,L?s^-ad“ — p o ^ S -S : 16 03 
j-zy>.cwa; 15 1*5 Oxk:cc‘ ra 

T'50 Pc^idrrka aV.u- 1 
17.03 Pc!chi« lorr--c;e wo;slto- 

7? r3 rr<-krS!» w r. 1C17 — r̂ -rr-d; 
JM.5 Arie i r :c5-i: 17 53 , T' —--y
^lezicjno’* — poia-daokai 13.03 Wia

LONDYN. Zatopienie brytyj-' 
skiego statku „Jean Wcems4* I 
przez bomby, rzucone z samo-1 
lotu powstańczego, wywołało 
energiczną reakcję ze strony 
rządu brytyjskiego. |

Przede wszystkim pancernik 
, Ilood44 skierov.Tany został do 
Barcelony, aby przeprowadzić, 
dokładne śledztwo, w jakich, 
okolicznościach statek został za 
topiony.

Ponadto min. Eden w odpo
wiedzi na interpelacje, skiero
waną do niego w Izbie Gmiń 
nrzez sze!a opozycji, pocła Att- 
lee, oświadczył:

„Z mego polecenia ambasa
dor brytyjski w Hendaye zło-żył 
już ostry protest u władz pow
stańczy eh, które zobowiązały 
się przeprowadzić natychmiast 
szczegółowe śledztwo.

Brytyjski konsul generalny w 
Barcelonie otrzymał instrukcje 
przesłania dokładnego sprawoz
dania o incydencie. \7 między
czasie zaś rząd brytyjski posta
nowił nawiązać kontakt z rzą
dem francuskim, aby wspólnie 
— jako inicjatorzy konferencji 
w Nyoo —  rozważyć możliwość

poczynienia zarządzeń dla 
wzmocnienia ochrony przeciw 
atakom napowietrznym4'.

Poseł Belenger z Labour Par 
ty zapytał następnie ministra 
Ede-na, czy posiada jakiekol
wiek wiadomości co do pocho
dzenia wspomnianego samolotu 
i co należałoby sądzić o informa 
cjach prasowych, iż osobą odpo

wiedzialną za ten atak jest syn 
szefa rządu zaprzyjaźnionego z 
W. Brytanią państwa.

W odpowiedzi na to pytanie 
min. Eden oświadczył, że musi 
zaczekać na sprawozdanie tele- 
graficzne, którego zażądał odj 
konsula generalnego w Barcelo
nie. I

Poseł Wegdwood z Labour,

Party zapytał Jeszcze dodatko
wo, czy słuszne jest przypusz
czenie, źe w tym wypadku cho
dzi o incydent tego właśnie ro
dzaju, jakie rząd W. Brytanii 
usiłuje uniemożliwić, na cc min. 
Eden odpowiedział, iż na pod
stawie jego informacyj, wypa
dek ten tak właśnie się przed
stawia.

SniiS pracy może iyć dymny
z w&nikćw zb oiki ni pomne zim2wg

Y7 związku z rozpoczęciem 
akc,i Pcmccy Z mowęj w  reku 
bieżącym nie cd rzeczy będzie 
wspomnieć o wynikach tej akcji 
w roku ubiegłym.

Y7 okresie 1935/37 prelimino
wano r/pływów na sumę zł. 25 
milionów, natomiast oslągnięt» 
wolywów na łączną sumę 37 
milionów złotych w gotówce i 
w towarach.

Jeśli chodzi o zestawienie 
preliminarza z wpływami i ich 
pochodzenia .według środo
wisk, to najlepiej wyw?ązał się

w  akcji zbiórkowej świat pra
cy, który w dwójnasób prze
kroczył preliminarz.

Na drugim miejscu należy u- 
mleścić wolne zawody i włas
ność nieruchomą miejską. Spe
cjalnie właściciele nowych do
mów w małym stopniu przyczy 
nili się do powodzenia akcji 
pomocy zimowej, uczestnicząc 
tylko w znikomym procencie.

Dalej idzie przemysł 31,1%, 
przy czym lwią część tych 
wpływów pokrył wielki prze
mysł zorganizowany, przedsię
biorcy średni i drobni wzięli tyl

ko znikomy udział w  akcji po
mocy zimowej.

Handel wziął udział w  tyfll
samym stosunku co  przemysł* 
Rolnictwo natomiast pokryła:> 
zaledwie 72,6% wpływów ***•-> 
liminowanyeh. r ,

To też, przystępując obecjiłi' 
do nowego okresu pracy 
mocy Zimowej, orgnnizacjćhfze 
mieślnicze, średniego przemy
słu i kupieckie zamierzaj^’yińf* 
wrzeć wpływ na swoich czł&K 
ków, aby wzięli udział w wyż
szym, niż dotychczas, stopniu.

Krwawe najście na wiec
Stronnictwa Demokratycznego w Warszawie
Przed Sąd^m Okręgowym w ’ 

Warszawie toszył się wczoraj * 
proces 10 członków bojówki 
Stronnictwa Narodowego, oskar 
żony eh o krwawe najście na 
wlec nieistniejącego już obec
nie Stronnictwa Demokratycz
nego.

Y7 dniu 27 lutego b. r. miał 
się odbyć w t. zw. garaże, eh ame 
rykańskich koło teatru ICamió- 
skiego przy rt. Ohoźncj w V7ar 
sza wie wlec Stronnictwa Dcmo- 
krałyc-nego. Na wice przybyło 
około 89D csćb. Rozpoczęcie ze-

B O L E
wętreby, tołę&sa, Idozcfc, nerek 
ręcŁcrca, kurers — «cav/a i łagodzi
COK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIEL/

cicgictra EDT7ARDA G O  B IE C  A
epTzedcź w aptckccb I drcgsriach — 
Ckład Glówcy: T7arszwa, Miodowa 14

domafca s-nortowe; 18.10 Muayka lek 
lra; 13 33 Program na jutro; 1335 Au 
dyc-a dla wsi; 19 00 „Kaprys jedwab 
nago przyjaciela" — nowela; 19 20 
Kołysanki regionalne; 19 50 Pogadin 
ka aktualna; 20.C0 Ferułami picdnia 
rze; 20.45 Dzlcnrik wlor-erny; 20.55 
Pogadanka aktualna; 21.CO Koncert 
chopinowski; 21.40 „Pi;kno mô wy 
oo-lskiej" — kwadrans porsji; 2203 
Ludwik van Beethovcn IX symlonia 
d-MoH; 23 15 Or*.£Vie wta-dcmo<§ci.

WARSZAT7A n (Mottotćw)
13.03 Kcncert rotryrrkowy; 14.00 

Parę . in-orma î; 14.05 Program v& 
jutro; 14.10 Smyczkowe zccpoły ka
mera’ -e; 15 03 Pc<awęd»ka gc-rn-cdre
ska: Rośliny rokokowe ierian̂ a; 15.15 
Or’-iecv-a; 1615 — 1C1 00 Pr—rwa; 
13 C9 Kcccc-t sr’ lst6w: 13.50 Muay- 
ki 19 r3 Ź”cće kulturalne sto
licy; 19.55 \7T-.dom ości r-ort^wc;
20 00 — 23.03 Przerwa; 22 00 , Or^i 
ETTa-r*a widw/ri ta-*ra!“aj w Pelcce" 
— 2**  ̂ ’-a ł—-czna;
23.00 Muzyka lekka i taacczna.

brania opóźniało się, albowiem i 
przewodniczący Wiecu, p. S te -' 
fan Lej czak otrzymał poufne in 
formacje, że przed lokalem ze
brała się silna grupa członków 
O.N.R.-u, która zamierza roz
bić Y/iec.

W  pewnym momencie na try
bunę wskoczył jakiś młodzie
niec w studenckiej czapce i za
wołał:

—  V7isc odbędzie się na Zło- 
tej 39. Chodźmy tam wszyscy.!

Byl to podstęp, który miał 
zdezorientować uczestników ze* ł 
brania. Wśród obecnych wyni-1 
kło wielkie zamieszanie. Darem 
nie przewodniczący p. Lej czak | 
usiłował zatrzymać zebranych,' 
głos jego tcn~ł w hałasie.

Grupa, z której uprzednio wy 
skoczył ów student, wszczęła 
tumult. Milicza porządkowa 
Slronnic‘wa Demokratycznego 
pod wodzą komendanta Cze
sława Zawadzkiego n?e zdołała 
opanować sytuacn. W  zamie
szaniu padło kilka strzałów, 
^rzy czarni iedna z kul ugodziła 
Zr.Y/adzkiego.

Przy odgłosie shrałów bó;ka 
przeniosła się na ulicę, gdzie 
za;ście zlikwidowała policja

Na miejscu załrzymano pod 
zarzutom udziału w nap^adzie 2 
członków straży porządkowe; 
Stronnictwa Narodowego (koło

Łazienek), Jana Gontarczyka ij 
Józefa Przybysza. Podczas na
padu szereg osób odniosło kon 
iuzto.

Po kilku dniach policja wltro 
czyła na zebranie czlonłtoY/ 
praskiego kola Stronnictwa Na 
rodowego i tam aresztowała po 
zostałych uczestników najścia 
na wice Stronnictwa Demokra
tycznego.

Aresztowany Bolesław Mi- 
ldióski, przy którym znaleziono 
rewolwer, przyznał się, że to 
on był sprawcą strzałów do 
Zawadzkiego.

\7 wyniku dochodzenia Mi- 
kliuski, który jest niepełnolet
ni, stanął wczoraj przed Sądem 
pod zarzutem usiłowania zabój 
stwa Zawadzkiego. Poza nim 
za udztoł w zajściach odpowia
dają: Jan Mroźewski, Marian

Kiihn, Józef Grabińską Jan 
Gontarczyk, Józef Przybysz 
Tadeusz Kowalski, Antoni No- 
Y/alc, Henryk Kwasieborski i 
Edward Krent —  wszyscy 
członkowie Stronnictwa^ Naro
dowego. Znajduje się% wśród 
nich kilku nieletnich oraz kilku 
karanych za kradzieże.

Wszyscy oskarżeni zostali 
rozpoznani przez uczestników 
wiecu, większość jednak ais 
przyznaje się do winy.

Na rozorawę zgłoszone zott*
ło powódźtY/o z ramienia po
szkodowanego komendanta mi
licji Str. Demokratycznego* 
Czesława Zav/adzkiego. Sąd nie 
przyjął jednak powództwa, «o - 
nieważ główny sprawca Mł* 
kliński jest jeszcze niepełnolet
ni.

Diiefi Zadssiny w B siwe derze
Wczoraj o godz. 9 30 odbyło 

się w Belwederze nabożcń3tv/c 
żałobne za spokój duszy Mar
szałka Józefa Piłsudskiego. Na 
nabożeństwo przybyła Pani Mar 
szalkowa Piłsudska z córkami, 
P. Prezydent Rzplitej, Marsza
łek Śnrgły - Rydz oraz cały 
Rząd z premierem gen. Skład-

M'n. Zaleski c'eny s ę  zdrowiem
Fit? Ina omyłka drober ka

W  numerze v/czora;szyra w 
kalcndarzyliu dnia, gdzie umie
szczamy na/wr.żntojsze wydarzę 
r.to, Y/kradła się fatatoa c  my Ikr. 
drukrreka: Zrmi-st „usfąoił
min. August Zaleski „v/ydrukc 
vrrr.o „Tn-rl44.

Fan minister Zaleski ciesz*

się, ku zadowoleniu ivszystldch 
dofb-o-nalym zdrov/jcm. czego źy 
czymy mu na dalsze długie lata

Za mimov/o!i y/yrządzeną przy 
krość przepraszrmy n;nto;:zym 

mto. Z-^^kiego, jak również 
CzytelnikÓY/,

kov/3kim na czele.
W  południe odbyła się uro

czystość składan*a wieńców na 
Krobie Nieznanego Żołnierza od 
Prezydenta Rzp!ite\ Rządu, Ar
mii i różnych organizacyj społe
cznych.

Ks. Win !sera
odw iedzą cre y .e s t a  

A m eryki
WASZYNGTON. Donoszą. 

rzędowo, źe książę Windsoru 
z małżonką podejmowani będą 
przez prezyden'a Rcpseve!la 
śniadaniem w Białym Domu, 
prawdopodobnto już v/ p:erv/- 

d*̂ ?u ich ^rzybycia, to 
znaczy 11 listopada
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m i b O S C ł  t P O Ś W IE C E N IU
Jadzia zwiedziła w Czelabińsku więzienie, gdzie zasta

ła Tadeusza, skutego po udeozce do ściany. Naczelnik wię
zienia poinformował ją, te  następnego dnia transport odjedzie 
do Omska. Jadzia z rana była jeszcze obecna przy wysyłaniu 
więźniów. Tadeusz poznał ją.

W pociągu osobowym, w drodze na Sybir wydarzył aśę 
Jadaj wypadek, który wstrząsnął mą do głębi.

Wraz z nią siedziała w przedziale jakaś kobie
ta lat trzydziestu z dzieckiem sześcioletnim.

Po krótkim milczeniu, jak to zwykle bywa mię
dzy pasażerami, Jadzia wszczęła rozmowę z tą ko
bietą.

Z początku kobieta była małomówna, tak jak 
'gdyby jej to było nie na rękę. albo gdyby obawiała
się własnych słów.

Jadzia wszczęła pierwsza rozmowę:
—  Przepraszam panią, pani daleko jedzie?
— Ja do Omska — lakonicznie odrzekła kobieta
—  Przepraszam panią bardzo —* czy pani jest 

mieszkanką tego miasta?
Kobieta odrzekła cichym, wiclozn uczącym 

głosem:
—  Mam w tym mieście bliskiego krewnego...
—  A  ten krewny pani jest stałym mieszkańcem 

tego miasta?
— O, nie, nie wiem nawet, czy go tam zastanę..
Jadzia zauważyła, że tej kobiecie słowa przy

chodzą z trudem, dała więc spokój dalszej rozmowie.
Ale kobieta ta miała widocznie coś na sercu, 

bo sama mówiła dalej. ■ L
Opowiedziała Jadzi swe dzieje: #
Mteła męża, ojca tego dztecka.
Był to urzędnik państwowy, spokojny człowiek, 

który piilnie wypełniał swe obowiązki.
Przełożonym męża był naczelnik o  sadystycz

nych skłonnościach, który znęcał się nad swymi pod
władnymi, o byle głupstwo sprawiał im awantury. 

^  lvlął, ośmieszał ich —  to było jego największą 
przyjemność.

Pewnego dnia mąż jej, cichy urzędnik prze2 
nieuwagę popełnił jakiś błąd w rachunkach. Takie 
rzeczy przytrafiają się przecież, a człowiek jest tyl
ko człowiekiem.

Dnia tego dztecko jakoś zachorowało, był zaję
ty myślą o nim.

Naczelnik zauważył ten błąd. Zawołał urzędni
ka do swe'to gabinetu i tam zrugał go od ostatnich, 
rzucając mu najgorsze epitety i słowa...

Ze łzami w oczach kobieta opowiadała dalej:
— Mąż mój nie mógł zapanować nad sobą... Jak

długo może znosić człowiek takie znęcanie się nad 
nim? Odpowiedział mu więc:

—  Panie naczelniku, nie jestem dzieckiem, po
zwala sobie pan zbyt wiele... Nie zniosę takiego po
stępowania...

Naczelnik wściekł się.
Zerwał się z miejsca, podskoczył do mego męża 

uniósł krzesło i krzyknął:
—  A co ty mi zrobisz, ty parszywy psie?
Mój mąż na to spokojnym głosem:
—  Nie wiem, kto z nas dwóch jest parszywym 

psem, ja czy pan... Wystawia sobie pan sam świa
dectwo swoim zachowaniem.

Naczelnik wściekł się i spoliczkował mego mę
ża. Mąż mój stał chwilę, zupełnie zmieszany.

Następnego dnia usunięta mego męża z posady.
Proszę zrozumieć: naczelnik lżył, przeklinał,

spoliczkował mego męża —  a w końcu wyrzucono 
z posady nie jego, a właśnie mego małżonka... Taka 
już jest ich moralność.

W  naszym domu zapanowała nędza i głód — 
opowiadała niewiasta, ciężko wzdychając. —  Skąd 
mogliśmy mieć pieniądze?

Dwadzieścia pięć rubli zarabiał mój mąż mie
sięcznie, ledwo na życie starczyło, a skąd by tu jesz
cze wziąść na inne wydatki?

Rozpoczęła się więc głodówka. Czasami kilka 
dni mijało i nte mieliśmy nawet na kolację, dla 
dzieci nie było na mleko, miałam dwo:e dzieci, tego 
syna i córeczkę, jak lalkę, młodszą od niego o  trzy 
lata.

Niewiasta wyjęła z torby chusteczkę i otarła łzy 
z oczu. Chwilę płakała, a po tym opowiadała dalej:

— Dziewczynka zachorowała.. Dyfteryt.. Nie 
miałam pieniędzy na lekarza... Po tygodniu przyszedł 
lekarz i powiedział, ź<e już jest za późno... Za późno.. 
Po upływie kilku dni moja córeczka umarła...

Kobieta znów otarła łzy z oczu, ciężko westch
nęła i opowiadała dalej:.

—  Mój mąż kochał tę dziewczynę do szaleń
stwa... Ubóstwiał ją po prostu.. Po jej śmierci nie 
sypiał po nocach, tylko twierdził, źe nikt inny nie 
jest winien jej śmierci tylko naczelnik...

Chciałam mu to wyperswadować, a on w  kółko 
swoje: gdybym pracował, miałbym pieniądze na do
ktora i uratowałbym ją... On zabił dziecko... Po
wiadam mu:

—  Śmierć, to rzecz Boska. Bóg dał, Bóg zabrał..
A  on mi na to odpowiada:

—  Sam do-któr powiedział, źe gdyby go wcześ
niej wezwano na pewno by nie umarła...

Ta myśl nie dawała mu spokoju, i w taki spo
sób zrodził się w nim straszny pomysł: postanowił 
zemścić się... #

Nic mi o tym nie mówił. Pewnego dnia wstał 
zabrał ze sobą rewolwer i poszedł do tego biura, 
gdzte przed tym pracował. Czekał godzinę, gdy 
naczelnik wychodził, i strzelił do mego ze słowami:

Tyś zamordował moje dziecko, masz teraz za to.
Naczelnik padł trupem a mego męża areszto

wano z miejsca.
Co dalej było, rozumie już pani sama: sprfwa 

toczyła się w trzech instancjach, i wszędzie skazano 
go na katorgę.

Po długich staraniach otrzymałam zezwolenie 
na widzenie się z nim... Urzędnicy w biurze zebrali 
dużą sumę pieniędzy, rodz.na m»o;a jest zamożna... 
Synek tęslmi bardzo za swym tatusiem... Powiedzia
no mi, że jego ojciec jest w Omisku... Jadę tam, boję 
się, źe go nie zastanę... A  przepustka ważna na bar 
dzo krótki okres czasu...  ̂ #

Jadzia była mocno wzruszona tą historią. Po
wiedziała:

—  A  jednak sądzę, że nie należało brać dzie
cka ze sobą... Po cr ma takie dztecko widzieć całą 
ponurość tego życia?... Po co ma widzieć swego o;ca 
w tak strasznych warunkach...

Dama spojrzała na Jadzię wzrokiem pełnym 
ironii i iak gdyby chciała powiedzieć:

—  Panusiu, skąd pani może wiodzeć o  tym, co 
dzieje się w życiu ludzkim...

Dziecko stało przy oknie 
na góry uralskte.

Matka wskazała dziecko i cichym głosem po
wiedziała:

—  Musimy mówić znacznie ciszej, bo obawiam 
się, że dziecko usłyszy wszystko..

—  Właśnie, właśnie, pcwinna pani mówić zna
cznie ciszej. Ale niech mi pani wyjaśni* w jakim celu 
zabrała pani ze sobą dziecko?

—  Ach, tak! Czemu zabrałam ze sobą o? 
Zabrałam dziecko ze sobą nawet do sądu, kiedy 
stawałem za świadka... Sądziłam, że to są również 
ludzte, że zlitują się nad dzieckiem.... A  poza tym 
ojciec prosił w swym liście: Przynieś do sądu Wań- 
kę... Chcę go zobaczyć.. Tęsknię za nim. Przeć eż to 
jedyna radość mego życia... Nte mogłam mu odmó
wić. Będzie tak szczęśliwy, gdy to dziecko zobaczy...

Pociąg zatrzymał się ne jednej ze stacyj.
Jadzia zamilkła. Cóż mogła odpowiedzieć tej 

kobiecie?
Dziecko spoglądało zaciekawione przez okno, 

przyglądając się wszystkiemu szeroko otwartymi 
oczyma.

Nagle wydarł się z jego dziecięcych iptersi 
okrzyk!

—  Tata! Tata! Tatusiu! Tatusiu!
Dalszy dąg Jutro.

spoglądało na pola.
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Ofensywa Budiennego
Rzuc.liśmy się biegiem przez' 

pole do kom, stojących opodal 
t za chwilę dosiadamy je.

— Rozwinięty w ławę! Wy co 
fywać się i ognia! —  pada ko
menda.

Wycofujemy się, ostrzdiwu- 
jąc się bez przerwy. Bolszewicy 
jednak nacierają coraz natarczy 
wiej, rzucają się w cwał, aby 
nas zagarnąć.

Ruszamy kłusem, potem galo 
pem, a bolszewicy wciąż za na
mi. Lecz o zgrozo! Czuię, że mój 
koń zwalnia biegu. Widzę, źe 
długo nie wytrzyma, lecz jesz
cze go trzymam mocno w wędzi 
dłach, żeby nie potknął się i bo 
dę ostrogami, zmuszając do po
śpiechu.

Jednak na nic moje usiłowa
nia. Koń zwalnia zupełnie, robi 
bokami i chwieje się na rogach. 
Sytuacja moja jest groźna. Za 
chwilę pozostanę w tyle, a wte 
dy dopadną mnie bolszewicy i 
znów stanęła mi przed oczyma 
wizja Wańki i Kurpiewskiego.

Nie ma chwili do stracenia! Ze
skakuję z konia, zostawiając go 
na pastwę losu, sam zaś z kara 
binkiem w ręku ruszam bie- 
biem w stronę zarośli na skraju 
lasu.

Serce mi zabiło gwałtownie i 
biegnę, aby prędzej ukryć się, 
zanim mię spostrzegą prześla
dowcy.

Za chwilę dopadam zarośli i 
zaszywszy się w kępę gęstych 
krzaków leszczyny padłem bez 
tchu na ziemię. Dotknięcie wil
gotnej od rosy murawy przynio 
sło mi ulgę i orzeźwiło mię.

Nie poruszam się wcale, aby 
najmniejszym szelestem nie zdra 
dzić swej kryjówki. Słyszę tyl
ko tupot przebiegających obok 
koni i coraz bardziej oddalającą 
się wrzawę i huk wystrzałów.

Na razie ocalałem jeszcze, 
aie tropi mnie nieskończenie 
myśl w jaki sposób stąd się wy 
dostanę.

Skoro odgłosy bitwy ucichły 
nieco i zapanowała oook mnie

Spo;rzałem przed siebie. W i-, cisza, podniosłem się ostrożnie,
dzę las blisko i chciałbym jesz
cze chociaż do lasu dopaść. Za 
mną słychać tupot koni i wrzask 
nieprzyjaciół.

Przynaglam konia raz i drugi, 
gdy wtem jak na złość staje, J 
rozkraczy wszy szeroko nogi. I

ścisnąłem w ręku karabinek i 
rozchyliwszy krzaki wyjrzałem. 
Mrok już ogarnął ziemię, tylko 
czerwieniła jeszcze łuna zacho
du, rzucając słabe światło ńa po 
le.

Rozglądam się coraz odważ-1 słuchiwać.

niej po polu i widzę nieopodal 
swego konia, który najspokoj
niej łazi sobie skubiąc trawę.

—  Ażeby cię szlag trafił! — 
pomyślałem ze złością. — Po* 
trzeba mi się teraz kryć i szu
kać swoich i być narażonym na 
nie wtem jakie niebezpieczeń
stwa. I to wszystko przez takie 
go parszywego konia!. Gdybym 
się nie obawiał wyjść z kryjów
ki, to bym z przyjemnością po
szedł i kropnął mu w łeb, psia
krew!

Namyślam się co robić? Czy 
puścić się do lasu i iść pod o- 
słoną nocy szukać swoich, czy 
zaczekać jeszcze?

Po krótkim namyśle postaaa 
wiam zaczekać aź się lepiej 
ściemni, no i nieprzyjaciel może 
gdzieś się ulokuje na noc, pozo 
stawiając przez las wolne przej 
ście. Wiem, źe jestem w pobliżu 
Łopatyna i sądzę, źe tam są na 
si.

Siedzą nadal w krzakach i 
kombinuję różne plany, jak się 
wydostać z opresji. Czekam tak 
dobrą godzinę. Ściemniło się zu 
pełnie. Postanawiam, nie tracąc 
czasu, ruszyć z miejsca, ponie
waż noc krótka, a nie wiem jak 
daleko wypadnie mi się prze
kradać.

Naładowałem karabinek i
przycisnąwszy do do s;ebie ru
szyłem na chybił trafił wprost 
do lasu.

Ledwie zapadłem w las i o*
garnęła mnie ciemność nteprzej 
rżana usłyszałem tupot koni. 

. Drgnąłem i odskoczywszy za 
I gruby pień sosny ooczałem nad-

Tak, słuch mnie nie myli! Je 
dzie jakiś oddział kawalerzy- j 
stów wprost na mnie. Serce m l! 
zabiło żywiej i czym prędzej 
począłem się oddalać w bok, 
aby zejść z drogi oddziałowi.

Dopadłem kępy małych śwter 
ków i zaszyłem się pomiędzy 
ich gałęzie. Czekam z bijącym 
sercem chwilę. Jestem pewny, 
że jadą bolszewicy, ci sami, co 
nas atakowali. Mijają długie 
chwile oczekiwania, słychać tu 
pot coraz wyraźniej. Mogę od
różnić, źe jadą stępa, a co ekwi 
la dobiega mię odgłos rozmowy. 
Nie mogę tylko odróżnić słów. 
Nagle zdaje mi się, że słyszę 
wyrazy polskie. Serce mi zabi
ło żywiej i wstąpiła jakaś otu
cha.

— A  nuż to może nasi?
Nie mogę usiedzieć w kryjów 

oe, przekradam się więc bliżej 
jadących, chcąc się przekonać 
kto on i

Przywarłem całym ciałem do 
grubego pnia drzewa, czekam i 
nadsłuchuję.

Jeźdźcy są już blisko. Już sły 
chać doskonale stąpanie koni i 
chrzęst rynsztunku. Miotają 
mną różne myśli naprzemian 1 
uporczywie ciśnie się pytanie.

— Nasi, czy nie nasi?
Czekam z zapartym odde

chem ciekaw rozwiązania zagad 
ki.

Wtem roztega się głos:
—  Stop! Chłopcy! Już las się 

kończy. Wańkowicz i Bereda, 
skoczcie naprzód i spatrolujcie 
czy kogo tam nie ma?

— ftezkrr! — rzucili rółgło* 
«em i dwóch jeźdźców oderwa

ło się od oddziału.^
Na odgłos polskiej mowy po* 

r.żułem, że rosną mi skrzydła' 
Już teraz nie wątpię, źe to na- 
si. Wysuwam się więc zza drz* 
wa i śmiało idę w ich kierunku; 
Chrząknąłem głośno i w  te! 
chwili jakiś głos zapytał.

—  Stój! Kto idzte?
— Swój! — odpowiadam 

Szwoleżer pierwszego pułku!*
Słychać szmer rozmowy ze 

“'trony oddziału i głos znów pV

— Jaki szwoleżer, pokazać 
się nam tu!

Dałem kilka susów i staflfl' 
tem przed oddziałem. Przyg*?' 
dają mi się bacznie i po 
znów nada pytanie.

—  Skądźeście się tu wzięli/ ,
— Koń mi padł w cdWroc*®  ̂

nie zdążywszy się W C<Jte* 
przed bolszewikami z o f  tał* 
sam w tesie! —  wyjrśniam* y

— A  gdzie teraz chcecie
—  Chciałem dołączyć do s, 

ich, ale naprawdę nie wi€ 
gdzie teraz szukać pułku.

—  Hm! —  mruknął dowó<R 
patrolu. —  Co ja z wami t®r .„

kr«zrobię. Zostewić was 
nie można, bo wszędzie-Ją , 
cą bolszewicy. Pojechaliby* Jła

ale nie mam kom-a dla
z nami, 
was!

— Pante poruczniku! $
łuję na chybił trafił dowódc$^f 
trolu, pen:eważ po ciemku 
ży odróżnić nie mogę. j. fc. 
te ja się postaram! — 
łem przypomniawszy , s #  ^  
mój koń na r*evmo gdzieś 
bliżu się pasie.

(Dalszy ciąg



W l M O M Ś t l  Fiutowi
Sym, idea! amant

(Korespondencja własna z Berlina)
h  się wiadomość o rozpoczęcia przez ma. Nadszedł Jednak czas, gdy Sym 
Fcrria rcolizaaji nawega filmu — za- [ zapragnął wrócić do kraju. Kie nIĆ 
ciekawienie weredo do icrmicrów ( mogło przeciwstawić się jego tęskno- 
Ecmsacyj. Zainteresowanie to wzmeg- cie za Ojczyzną. Kincm-t ograli a pa
ło się z chwilą, kiedy w prasie raczę-, sza, zdając sobie sprawę ze straty; 
ły się ukazywać, a poczta , panlcilo-1  jaką poniesie, musiała jednak pogo- 
wa" rozpoczęła kolportować przeróż-! dzić się z tą myślą, bo przecież Symt 
no sensacje na temat obsadzenia g łó ' w pierwszym izędzie miał prawo 
wnaj i trudnej rcli Łcbatcra filmu. { grać, ł powinien był, dla ojczystej 

Czego ludzika nie wymyśią? Wie- sztuki, 
czi te były również zabawne, jak nic- j Ale Forst z dala bacznie obserwo* 
dorzcczne. Nie będę ich tu powia- wał pracę Cyma. Wszystkie artyku* 
rżał, choćby dlatego, aby nie sugc-' ły i recenzje o mm, były Fcrstowi 
rować ich bcaccnscwnością. Dcfć, że tłumaczone i przedstawiane. Aż nad- 
dokoła tej sprawy wytworzył się szedł do nas iilm robiony w Polsce, 
ruch. | p. ,t. , Dyplomatyczna żona". W filmie

upac: 
wane
c;q* . .
nie ,-nabrzmiała", a ściślej mówiąc, 
gdy dla Fcrsta nadszedł czas decyzji 
— w iście amerykańskim tempie zre- 
clizcy/rl myśl, która mu już od daw
ca kiełkowała w głowic.

Wy tam, w Polsce doskonale wie
cie, jaką popularnością cieszył się 
swojego czasu zarówno w Niemczech, 

j jak i w całej Europie— Igo Sym. Ar- 
| lysta ten, nieomal jeden z pierwszych 

Każdy no’//y film Willy Fersta, w nzrzej kinematografii był uważany 
twórcy .-Mack-rady", „Ni.edekcńszo- — i słusznie — jako ideał amanta fil- 
ritej symfonii" i „Errgihcalru" — t o . racwcgo. Dowodem tego jest, że grał 
dla artystycznych siar Berlina i ca- ‘ dużo i z największym*, dziś już wrzech 
łych kulturalnych Niemiec wydarzę- światowej sławy — partnerkami i par 
n!e niecodziennej wartości. Bowiem ln~r~mi.
Willy Fcrst ject na naszym gruncie | W owych to czasach Wil!v Forst I

W  jednakowym tempie padały f tym Igo Sym grał zaledwie maleńką 
cały różne kcadydzlury, pedykto | rolę. Ale to wystarczyło Fcrstowi, 

przez zawistnych i konkuren- J r.by wzięć nlczłcmne postanowień'®, 
Gdy jednak sprawa dostatccz- Wyczuł, że w Igo Symie drzemią du*

kulturalnym, jrli i inwencji. I krotife zwierza! — był gorącym zwo
Nic więc dziwnego, że gdy rozesz-; lennikiem talentu i walorów Igo Sy-

że możliwości, które w kraju — dla 
tych czy innych powodów — nie by
ły wykorzystywane. Forst przeczuł- 
jedno: trzeba się zdecydować na od
wagę i powierzyć Sym owi poważną

jazdu załatwione zostały w amery
kańskim tempie. Telegraf, telcioa, sn 
molot. I oto od miesiąca juź pracuje 
Igo Sym pod reżyserią Fcrsta.

Ale j&icże inny. Śladu nie ma po 
tónfym .jłąlusiu, który słodkimi uśmie
chami: uwodził partnerki i publicz
ność, i Dziś w filmie „Screncda" ł'cst 
Sym iżrtystą o wielkich możKwo- 
ściachj dramatycznych, jest r> tarem, 
k tó ry d o ’ swojej pracy wnićd r :r ;c  
akcenty: mocne, głębeko odczute,
pzczcrc ~i pociągające.
, Dziś Sym me porywa już uśmiesz

kiem, ale wewnętrzną siłą, skupie
niem, odczuwaniem i przeżywaniem. 
Dzfś ■*- można to już śmało zrwy- 
tókowjrć —- >7X1x1051 się warz Tgo Sym 
na pozlćnr rzetelnej sztuki crtyctycz- 
nej. Jeśli z jednej strony wrodzona 
lirtdigbncjća pozwrla mn na srmoist- 
90 Jccmpózycje .aktorskie, na monto
wanie subtelnie wykończonych czcze 
gól.ów w5 jedna dcskonzł.ą c-łrfć. to 
—^  drugiej streny—jost cn ir/icinym

rolę dramytaczaą, a nic — ckliwego, •‘ instrumentem aktorskim, na którym
cukicrkowatego rmancika. Od myśli 
do czynu, od zamierzenia do icklu i... 
Resztę wiacie z artykułów w waszej 
prasie. Dał mu rolę w nowym filmie 
„Serenada". Czynności engagement,, 
kontraktu, szczegółów i samego wy-

wrażliwy rerkzator Forst wygrywa 
syróią pieśń filmowa.

Siewem, obserwujemy tu pVkny 
moment przełomowy w pracy aktor- 
&i<?j Igo Syma.

Hans Ealir.

lifcie Kanclerza Hitlera 
na elraale

Prasa amerykańska donosi, że jedna 
z wytwórni zamierza nagrać óbraz pt 
„Życie Hitlera", Podobno zapytywano 
-Fuhrcra" dregą okrężną, czy uważa 
nogranie takiej biografii za wskazane. 
Ku ogólnemu zdziwieniu odpowiedź 
była przychylna, z tym jednakże za
strzeżeniem, by uprzednio przedsłar 
wić scenariusz do przejrzenia. 

Podobno wytwórnia przyjęła już cn 
strzeżenia Fiihrera, a obecnie odby
wa'ą cię próbne zdjęcia z różnymi kaa 
dydatami na wykonanie roii główneL

»C

\mm fimcwrin
Z Ameryki dochodzą do nas wieści, 

że Jco  Louis, „czarny bombardier 
Rarlcmu" postanowił zrobić karieręr;v owa.

Przed kilim dniami podpisana zosta 
!a m ow a z jedną z na/pc ważniej
szych wytwórni amerykańskich, na 
meey której Joe zagra główną rolę 
w £'?r>re, opiewającym dzieje jego ży
cia i kariery. Film rozpocznie się od 
mementu, gdy Icuis zbierał bawełnę 
na plantacjach w stanie Alabama.

***
Słynny skrzypek Jrscha Chejfęc nie 

Lewem wystąpi w filmie, zrealizowa
nym przez jeden z nafpoważnjejszych 

, Jfoncemów Ameryki. Rzecz jesna, ic  
j Chcjfec odegra rolę., skrzypka.

K a r i e r ą  Sre
Sława e przyniosła

i r b o
szciei.-a

/ Y lcC f/ n oih S S u e,

NA EKRAN ACH STG(klGY

Są artyści, któ- 
-■yck siłą jest kre- 
byt artystyczny, 
bo to znaczy? Je 
Ina albo dwie u- 
lz ns prace — i 
rzykleja się do 

nich wieczną na- 
' epkę doskonało
ści twórczej. Pra- 
ą każdego innego 

artysty (w tej sa
mej specjalności) 

Jaraczówna stawia się automa 
tycznie o wicie szczebli niżej od ia- 
'weryta, pod czlałenicm masowej su- 
ięatiii >vyn'kłcj na podłożu jednej, al 
bo dwu rdanych prac.
. Do tej kategorii artystów należy 
reżyser Józef Lej 
tcs. Ilie zamieram 
2 nlc ujęć z jego in 
tełigeneji, pcmy- 
słdwcsci, kultury 
yyaekiego pozie 
mn artystycznego 

; djloA' n' schc j wolno 
pd będzie . bcz- 

etreżnie cdn!cść 
i?ę' i ocenić jego 
OCWą pracę, f Im 
dziew częta z No- 
-wrr.pok".

Zdaję sobie sprawę, że ?i!m ..Dzie
wczęta z Nowolipek" może i będzie 
sięi' cicczyć powedzeniem kasowym.
Ale'' powodzenie to nie będzie bynaj 
mniej dowodem wartości artysl^cz-
nef CmtL Będzie raczej wynilńem

drzejewska truje się, czy z miłości do 
starego profesora, czy z obawy, że 
znów pójdzie w nędzę i poniewier
kę. To, że stawia kwiaty przed jego 
portretem rozumieć można jako akt 
wdzięczności za dobroć. Albo t?.ka 
scena: Andrzejewska umiera na ko-

Jest ich miliony. Młode
roześmiane, przystojne 
dziewczęta wielkiego mia 
sta Jest ich milion — 
dziewcząt i kobiet śnią
cych o  karierze firno
wej — która by dała im 
szw.ęfcie,

Tylko jednej na milion 
spełniają się te marze
nia. Jedną pośród tych, 
które już osiągnęły tę 
fantastyczną sławę jest 
Grcta Garbo .. Sława nie 
przyniosła jej szczęścia... 
Dlaczego? Któż to wie, 
któż zna dzieje tej naj
większe? artystki naszych 
cz~sów?

Była skromną ekspc -

Andrzejewska

łanach profesora, z ręki wypadła jej dientką w sztokholmskim 
buteleczka po truciźnie, a profesor magazynie mód. Potem 
nic nie spostrzega: ani butelki, ani jej poznała „jego"... (Cóż za 
śmierci! To nas dziwi, bardzo dziwi. | różnica jak się on nazy-

Tckich braków jest w filmie sporo, j wał) miłego, przystojne- 
W  powieścią Gojawiczyńskiej każda ł*o, uczciwego chłopca, 
z postaci dziewcząt była dcskouale ~ 
zbudowana psychologicznie, każdy 
fakt dosadnie usprawiedliwiony, a w 
filmie natemiost posługuje <ę reży
ser zbyt często napisami, w fermie 
listów, które mają wyjaśniać frag
menty wydarzeń. To nie jest forma 
filmowa. Istotą filmu jest wydarze
nie, fakt, akcja.

M mo tych zastrzeżeń film ma wie
le ćcskoncłycb momentów, a w pier
wszym rzędzie ~  dobrze oddaną at
mosferę środowiska. Z wykonawców 
aa pierwszy plan, jeśli chodzi o gene 
rację młodych, wysuwa się Ilafeka Ja 

; raczówna, która stworzyła kcpitcl- 
, ny typ Kwiryny. Ten ze wszech miar 
udany debiut młodej i utalentowanej 
artystki porwała mieć nadzieję, że 
Jaraczówna będzie doskonałym na-

Byl  ̂ oficerem. . Ubrdrl ‘ 
robie, że Grc*a Lniza 
Gustcfson jest urodzoną 
aktorką. Dzsęki znrjomo 
ścicm polecił ją reżyse- 
rewi Stillerowi.

I zestala criystką firnową.
Potem zainteresowali się nią lacho- ^Garbp. , 

wcy amerykańscy. I Stała sję L.i lową Krystyną, Anną

■ Kareniną, Damą Kameliową, wrcezde
* .\-.nią Walewską.

Jest niezmiernie bogata. Jest fas 
lastyczaie sławna. Ma -r- obiektyw
nie traktując — wszystkie powody, 
by czuć się szczęśliwą. A  jest wręcz 
odwrotnie.

Na przedmieściu Hollywood znaj
duje się piękny pałac, otoczony ob
szernym parkiem.

Przechodnie wiedzo, że często moi 
na ujrzeć z daleka r - ’ v*etkę przecha
dzającej się wielki ńizriy.

Jest zawsze samcza. Tyiko czasem 
bywa u niej jakiś wyróżniony tę nie
zwykłą łaską — gość.

Jest nim czasem przybysz z dale
kiej ojczyzny, czasem zaprzyjaźnio
ny z Gretą reżyser Brown. Nigdy jed 
nak nie urządza przyjęć, ani nie przy)

' muje paru osób na raz. Nawet dz;en- 
nikarzom dostęp do willi Grety Gar- 
bo jest wzbroniony, a tylko w wyjąt
kowych wypadkach udziela wywia
dów.

Jeśli ujrzycie jej głębokie, smutne 
spojrzenie na srebrnym ekranie — 
pamiętajcie: Greta Garbo osiągnęła 

i szczyt sławy! I ona jedna bodaj zro-
I Grea Garbo (taki przybrała ' źe, shw * “ e da>e

i-trttónini) ;?st3ała się prawdziwą Grctą Dlaczego7 
“  Któż to wie~.

Zygmunt Seaed

i  N ziM M Ikieso rozsirzysnlgcia
o fyluł króla ( królowej ekranu popiego

bardzo pc^t^-rr-go tematu

doskonale
ną postać Franki. Cóż z tego, kiedy 
wyrządzono jej krzywdę przez złe 

doskena' oświetlenie i fatalną fotografię, szcze 
powieści Pcli Gojawiczyńskiej. Bo gólnie w „zbliżeniach". Barszczew- 

gdyky film ten był zrobiony w'cd!ug ska nie wzniosła się ponad m:arę prze 
oryginalnego scenariusza — to sce- ciętnoścL Bardzo nijalia była W:sz- 
Arrlusz ten byłby zły. niewska. Białoszyński, ostatnio mod-

Przcdo rrsoTslkim dla tego, że ny i lansowany aktor — zawiódł na 
równocześnie prowadzenie czterech całej linii. Bardzo trafnie ujęła po- 
icakttów jest przyczyna, że film się stać Mrńlrf utalentowana młoda ar- 
rwZe. Przcncszrnie skeji z jsdnej oso tystka Honlca Brzezińska. Trzy świet-

A więc jesteśmy w przededniu wy- " ’ ^ANDYDATKL
ników kilku tygodińowej zaciętej wal I Ełżbfćta Barszczewska

_________________________    ki o zaszczytny tytuł królowej i kró- I Jadwiga jŚmosarska
bytkicm dla naszej kinematografii. Ja la ekranu polskiego. Powagę tego ino ^acłwigą Andrzejewska 
dzia Andrzejewska, ta z Bożej łaski imentu należycie ocenili nasi Czytelni-: Nńra Ney. ;

nym gwiazdom i gwiazdorom, bowiem Lubyńa 'Szczepańska 
ubiegły tydzień przyniósł obfite floś- . :r v KANDYDACI: 
ci głosów. ,.Frnnoiszel§ -Brodniewicz

Ale... Jest pewne „ale", które ■ Witold Zacharewicz 
szczególnie teraz, w końcowej fazie | 
głosowania nabiera specjalnego zna
czenia. Otóż do Redakcji nadchodzą.ir-ł- i - ! . . . .  ___ • t______ _____i_:i i

ly _w"~RkcM' par/c dują° bardzo poważ- porcl się z rolą Hnydziński. Szalcw- 
Aą iv, i i trrI L Nrprz: nie rozumie- wski, w sensie aktorskim wynadl ma
nty, C -c z ^ o  Borszezcv/s!:a została ło interesująco. Debry był Karbow- 
ke-krnką Birlc-zczyńrl Ir^o (erzywi- ski w roli profesora, a świetny — 
ście na cHfnlctj czy tylko dlatego, K-zmierz Kom in w m-tej rólce cha 
*o pcw lcdr-ł „cdnrfd-icmy gc" (na- r-kterystremej. V/łodz:mIerz Łoziń-

Soczen-^o Berszrz“rr‘,TIc?)? To krlo -ski w rcli Miot 
yl małe rs-r-vr-dl:r'*-n*e. A ^ o  rre przow:dvwrn*a, że to rrtyst 

aU wiemy dlaczego An- dużych możliwościach. (M. S.\

1 Mieczysław Cybulski 1472
2114 i Eugeniusz Bodo 630
1731 Aleksander Żabczyński 482
805 Adoli Dymsza 237
571 Igo Sym 175
540 Jan Kiepura 82
200 Stan*sław Sielańsld 53

Włodz‘mJcrz Łoziński 48
1543 Zbyszek Rakowiecki 47
1505 Witold Conti 30

listy imienne, zawierające nieraz k il-t 
kaaz’esiąt autentycznych podpisów, 
ale do wykazów tych dołączony by- . 
wa tylko jeden kupon.

Ten system jest niezgodny z regu-. 
lam lnem ankiety, który przewiduje,1 
że głos jest ważny tylko w wypadku,1 
gdy jest podany na knponie, czyli in- j 
nymi słowami — ilość głosów waż-}: 
nych Pczona jest wcdłng knponów, a 
nie z list im*cnnych. |

Zwracamy na to specjalną uwago- 
by w końcowym stcd'um głcccwcnia 

i r 'e  przepadło wiało głosów , i rprze- v 
w rcli Mietko — pcLwicrdzn n a -; dt-*r-- ro f \esy z list i wjkczów nie

o . będą liczone. I
Oto stan ną dzień dzisiejszy. . i

K U P O N
, ŃA WYBÓR KRÓLOWEJ i KRÓIA EKRANU POLSKIEGO 

o;, na rok 1937

rYivKtó!owa ______

s Kr«l  _____ .......... .

Imię i nazwisko .......................
ftSń) -tóiStPii*-' =’•

Adres gIo:urąaego .......................
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Co opowiada najodważniejsza lotnfczka na świecie

ką narodową.
Gdy tylko opuściła lotnisko, 

otoczy! ją rój dziennikarzy. Zna 
komika pilotka ni3 mogąc się im 
wymknąć, udzieliła na miejscu 
wywiadu. Z jej słów wynika, że lotniczych 
rekordowego lotu dokonała tyl podejmowała nowe

Tym razem zdołała przele
cieć trasę Anglia Nowa Zelan
dia bez żadnych przeszkód. Po 
wodzenie to obudziło w niej 
chęć pobicia nowych rekordów 

i co pev;ien czas 
loty, lata-

Defeęirfia sovmka
MOSKWA. Agencja Tass do

nosi, źe delegatami sowieckimi 
na konferencję brukselską mia
nowani zostali komisarz spr. 
zagr. Litwinow, wicekomisarz 
spr. zagr. Potiomkin oraz poseł 
Ż.S.R.R. w Brukseli Rubinin. U  
twiiiow i Potiomkin już opuścili 
Moskwę.

Cist I«ia
Ssertoira'

cena sr.

ko dlatego, źe chciała pobić re jąc do Afryki i Ameryki Połud- 
fcord należący do letnika Broad 
kent 
ecu
nicznej

W rzucam  zw fa k i i i  rzeki
celem ui>Hmięcfc kmtm pag sebo

Przed Tientsinem grzmią a r-; tykami, przypuszczano, że zwłoj obowiązujących w kraju ustaw 
*vc krą- ki te mają jakiś związek z iym pogrzebem musi się zająć po- 

handlcm. |
Dopiero tuż przed wybuchem 

zatargu chińsko - japońskiego 
zdołano wyjaśnić tę tajemnicę.
Okazało się, że zwłoki bied
nych kulisów przynoszono ze 
wsi położonych w dolinie Pai- 
ho i wrzucano je do rzeki, aby 
zaoszczędzić sobie kosz'ów 
związanych z pegrzebem. Ist
nieli nawet spcc’a!ni „graba- , .
rzc” , k*órzy za 10 cerńów v/rzuj wszczęły energiczną akcję pnw

cladacz gruntu, na którym 
zmarł człowiek, wyb.erano naj 
tańczy i zarazem najmniej lud* 
ki sposób pogrzebu: *&&&
grób v/ nurtach rzeki Paiho. W  
chacie nędzarzy zaraz pO 
ci jedrego z członków rodzhfcy 
ziawiał się „grabarz**, który 
podejmował się załatwienia 
pogrzebu za 10 centów.

Władze japońskiej konccęjf

do Londynu, gdzie miała zająć rader trudnych warunkach alrio
•lę powfźtMe studi-mi muzycz
nymi. Ale panna Battmi cera z 
więcej czaru poświęcała loH r 
lwu, a coraz mnie* muzyce. Pc 
wcego dnia oświadczyć matce, 1 
że narzuca na za—sza grę na pia 
róva i zosć je  pilo-ką.

sferycznych, a mimo to pobiła 
rekord Erc-dbania. przebywa
jąc tę trasę w ciągu 16 gcr’ z;n. 
Tym wyczynem wysunęła się na 
czoło znakomitych pilotek, usu
wa’ r.c w cień Amy Johnson i za 
giniono Em:lrę Farh-rdt.

cali zwłoki do rzeki. W  ten spo ciw temu nieludzkiemu ̂ rodzą* 
sób nędzarze unikali kosz*ów j jewi pogrzebów, wymierzając 
związanych z pogrzebem. Na;-1 surowe kary za „wedny pa^ 
tańsza trumna w  Chinach ko- grzeb” i aresztując masowo pd 
szlujc ckcło pół dołara amery-, średni:ów tego ohydnego pro* 
kańskiego i ponieważ według cederu.

O szu iti w roli policjantów
tm&F^zowali bsgeiycfs olKslrsiowcr#

M *łka nie ch-t-ła sio na to — Liczę c1'eonie 25 lat — o- -  
jBgodzić, ale nie nie mogła wskó świadczyła Je-ti Bet ten dzień* 
rać i unarta córeczka zaczęła nikarzom. — Czy chcielibyście, 
«czyć •> Gdy dov.de-, nanowla, aVnn już zrezygnowa
dział się o  tym jei r - k :  i- 
karz dentysta praktykujący w
Australii, zawiadomił córko, źe 
jeHl dale? bidzie zaprz^^ć so 
bie umysł lotnictwem, nie bę* 
dzia je» twzysyłał pierfćdzy. 
Pruu*1 n?e orzomizić się
łżgo l norzu*?ła lo‘ - !- ‘v r . 
Ojciec dbtrrymał słowa i nie 
przysyłał pieniędzy, a mr/kn o 
pui~rt’» Londyn i wróciła na No 
w* Zelandię.

Panu* Batten żyjąc w deść 
tfęłkich warunkach material
nych w dalszym engu u~*:ęcz- 
etała na kursy lotnicze, gdy w 
końcu zdała e^ramm na pi?e*a, 

—  ć ł a  pianino i nabyła sa
m olot

1 ła z dalsze i kariery? Dopiero te 
raz się wybiję. G-rezCj pogody 
lak podrze* te^o lotu nie mogę 
już mieć. OkcTc-ność, że jesz
cze żyję, zawdzięczam mojej 
v/ytr—**Vśei i mej szczęśliwej 
gwiździe.

Obecnie pragnę wyoaeząć a
nas'-*—
-z*mh lotów.

c-racuję plany dal-

„Deiektyw przypadek** gra 
onloclą rolę nie tylko w po

wieściach kryminalnych. Jest 
on również doskonałym pomoc
nikiem policji. Wskazuje cho
ciażby na to przygoda, jaką 
miał ostatnio znakomity detek- 
yw paryski, inspektor Mettra.

Przed kilkoma dniami do je 
łnego z nocnych lokali na 
M on'nor i re przybył nicnagan- 
nie ubrany mężczyzna, który 
rzekł tonem rozkazującym do 
kelnera, aby zaprowadził go 

{ do właściciela albo dyrektora

rektora lokalu. Dyrektora nie Jzili nagle „policjanci”

O i*ł*n*ch t,rch nie jednak n ie ' 1 o balu. 
nowied.-inła. Mcźe -.-mrer#* la- 1 Kelner śm:er'cM e zb ćd ł i 
taĆ przez ocean. Mu?i jednak jąkafąc się, zaczął szukać ja- 
czel:r/ na poprawę warunków u;<s?ś wymówki.

Przybyły przerwa! mu i po- 
po!:cvjną,
inspekt*

Mmc-fcrycznych i prawdopodo
1 nie tę przymusową przerwo wy kasując legitymację 
korzyła na inne mniejsze loty-j oświadczył, źe jest 

— Pa-:**- nanr—'-' * *a-| "a*n Me' 'rr i prs_"zcd ł w  bar-
rzym czytelnikom — rzekła w, dzn \*/aźnci sprawie, 
kcńru ranni Batt-n — źe pi-1 Po dwóch miru*ach z o s ć ł on_____ . . .  • J 5_____ t- 1 _________ J_______ J -  , •

by

t

Udbyć rekordov/y lot na Nov/ą czym się nie różnię od innych, wprowadzony do gabinetu dy-

Eden o tiim ia d a  NussoHmemu
Aiigia ple w e f c t i e  m żfdetj kolonii

sv/ych obszarów w Afryce. G -l 
bccnie te same Włochy wystę-i c:

LONDYN. — Na wczoraj 
szym posiedzeniu Izby Gmir. 
zabrał głos min. Eden, odpo
wiadając na zarzuty mówców 
opozycyjnych.

pują w roli szermierza roszczeń 
niemieckich**.

Przy ogólnym aplauzie całej
Minister Eden rozpoczął swe ( Izby, min. Eden oznajmił z na 

przemówienie od polemiki nie i ciskiem: „Nie przyznajemy żad 
z posłami opozycyjnymi Izby, nemu rządowi prawa domaga-

nla się od nas konccsy} tery*, 
torirgnych, gdy nie ma najmniej

Gmin, lecz z szefem rządu wło 
•kiego, nawiązując do os!ałnie 
go wys‘ąpien;a Mussoliniego 
tut rzecz memieckich roszczeń 
kolonialnych.

„W  os*?‘nich dniach, oświad 
ezył min. Eden, pewien krai, 
który w wvniku wojny świato
wej uzyskał znaczne terytoria, 
%vys*ąoił jako sekundant nie
mieckich pre*ens;i kolonialnych 
w  Afryce. ,.Włochy —■ powie- 
d*’ eł min. Eden — otrzymały 
od ŝ ‘/ych sojuszników obszary 
k oS n ćlre  m udział v/ wcć.ie 

• M r— 1 W  T'--,
tanii odstąpił Włochom część

szych dowodów, źe tenże r2ąd 
go1 ów jest odstąpić cokolwiek 
ze swych własnych obszarów 
kolonialnych” .

Przechodząc do następnej 
-->r.v,rV, vrzv roSnącym zdumieć 
niu Izby minister zacytował u- 
stęp z oficjalnego organu armii, 
k.-óry zawiera przechwałki co  
-to wyższości samolotów rzą* 
dovr/ch, o'rzymyv/anych przez 
rząd Walencji z Sowielów nad 
“" “-.cććm i ©'rzymyy.^anymi z 
” vr^-h i Niemiec przez powstań 
ców.

Fałszywe jest przeto, oświad- 
zył min. Eden, twierdzenie, źe 

polityka nieinterwencji okazała 
się korzystna dla jednej tylko 
c*rcny, a mianowicie dla gen. 
Franco.

Co, zdaniem ministra, wzmóc 
niłoby szanse gen. Franco, to 
przyznanie mu praw kombatan
ta, których dotychczas jeszcze 
nie uzyskał.

Gen. Franco płaci bardzo wy
soką cenę na morzu za nomoc, 
którą utrzymuje na lądzie przez 
udział obcych oddziałów wojska 
w jego szeregach —  podkreślił 
min. Eden.

Rząd brytyjski stawia kwe- 
y.ię w ten sposób, źe jeżeli gen. 
Franco korzyść z przewagi cb- 
ecj interwencji, to nie może ró
wnocześnie korzystać z orzc- 
—  •**. b -  7 r-ćtala
nia mu praw kombatanta**.

ło, usiadł v/:ęc w  fotelu i cier 
iwie czekał na niego. Po chwi 
usłyszał za sobą kroki i zna

jomy głos:
—  Jes’ em niezmiernie zado

wolony, źe mam przyjemność 
poznać siebie samego.

Mężczyzna odwrócił się l ku 
swemu osłupieniu ujrzał przed 
sobą prawdziwego inspektora 
Mettrę.

— Tym razem, Henryku ?i- 
chaud, wpadłeś z kretccsm — 
oświadczył in-pek’ or i zanim
przęctęriea rdolał się zer*en‘ o- 
v/ać, założył mu kajdanki na 
ręce.

Dramatyczna ta scena nie by 
ła wcale wyreżyserowana. 
Przypadek chciał, że Henryk P ^ iW * 
Pichaul, który bardzo częc o 
grał rolę prawdziwego inspek
tora M efry, odw’e'łr ł ram 
lokal, którego właściciel przy
jął v/Izy tę prawdziwego inspek 
tora Mcttry.

Dzięki aresztowaniu Hcruy- 
l:ą Plchaitd policji rdało c’ę zli- 
kvr!dować groźną bandę, która

którzy 
re-przoprcv.raozaii „rew ^ ę  _ 

liwirując ldcjnoly i pieniądze* 
U lojalnych obywateli przepro
wadzano „rewiizję domową” £ 
zabierano pieniądze, które rzęr 
komo były fałszywe.

Również pcY/ien urząd pocz
towy pad! ofiarą tych żuchwa*

rcwiz,ę i „zarekwirował” pie
niądze, ktćre miały rzekomo 
być fałszywe.

To wszystko mogło się dziać 
tylko z lego względu, że prze* 
stęp-ey legitymowali się pollćyi 
nymi legitymacjami, zaopatrzo
nymi w urzędowe plcczęme i

tych do!cumeĄ*ćwFabryka 
znajdowała się w więzieniu w 
Melun. Tam urządzono drukar 
nię, aby nauczyć w ’eńniów cze 
:J:ś pożytecznego. Więźniowi# 
noza normalnymi drukami dru
kowali tam róv/n:cź v/szelkie- 
go rodzaju legitymacje i im 
ko wiadomą drogą wysyłali 

, . . , . swoim towarzyszom znajdiw
?  ° j  v‘ c . mics-^ ^ cJ1< day/a.a Cym sję na wolności. NajWlęŁ
■się dotkb*vrle we znaki miesz
kańcom Paryża.

Oszuści, grając rolę policjan
tów, oreszlowali obcokrajow
ców pod pozorem, źe ich doku
menty nię są w porządku. W y
wozili ich następnie za miasto 
i tam ogałacali z pieniędzy 1
orzedmiolów 
Do lokalów

wartościowych, 
i klubów przycho-

szy „nakład” miały zaś legity
macje policyjne.

Kres temu wszystkiemu poło 
żyło aresz*cwanie fałszywego 
inspektora Mcttry. Aresztów** 
nie to spowodowało też znikaię 
cie legitymacji policyjnych. Q* 
becoie będą one na wzór in
nych państw zasępione meta
lowymi znaczkami.

Wilka goflclaatów
Z PićOTi ewsRMIiSBiłi

W  Nowym Dworze, koło Mo 
dlina, dwaj tamtejsi mieszkań
cy, Henryk i Kazimierz bracia 
Przybylscy, będąc pijani, napa
stowali przechodniów na ul. 
Warszawskiej, przed kościołem 
Gdy dwaj posterunkowi zatrzy
mali awan‘urników, celem prze 
^rcw?.d-:en!a na pes'erur.ck 
Przybylscy stawili ocór czynny

t rzucili się na policjantów.
Po krótkiej walce, Kazimier 

•za Przybylskiego obezwładnić
-o i przcprcwrr?rc^o do aresz
tu na posterunltu, Henryka zaś 
— żona, przy pomocy zń£;Ó{- 
■*avćh, zabrała do domu.

Policja sporzrdzila 2 rrotoM  
; : c~ór r/ładzrr i. zakłócenie

ło k c iu  publicznego
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PRAW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i POKRZYW DZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. BogrY *rec war
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy Kaukazie 
i przen'ó;ł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Marlę. Wszel
kie poszukiwania nic dały żadnego rezultatu, dopiero po mie
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgińrki. Marta była wc ąź smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tefj 
ucieczki.

Z listu tego dowiedział się Olgiński, źe jego córka poko
chała głęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lecz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góralom.

Marta opuściła dom rodzliców i poszła w góry, aby odszu
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości.

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki.

A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
Olgińskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
mścic*clem krzywd biednych i uciśnionych.

SeMm-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżr.łem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą.

Po tym jego cz;  ̂ żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kapę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach.

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi.
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się

prrypr.dkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- i

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź
niej utopioną w stawie.

Na Sybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię
ziennych.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehldy i 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy
słowy sposób — (lako „nieboszczyk** został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
I chłodzie do miasta Groźny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
aieeće zemsty za n:e!udzkie wprost męki Dżehity.

Demianko siedział podchmielony w swoim pokoju, ocze
kując „wizyty** uroczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło
de’ kcbiely „vnzy'ę" D e" ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego , 
i zmuciwmy Dcr-ianke do napisania oświadczenia: „Jestem i
wyrzutkiem społeczeństwa ł zasługuję na śmierć , założy, 
pętlę na szyję komendanta policji.

Demianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
•weją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur.

Denranko już bez przytomności upadł na ziemię.
Nag’e dał się słyszeć dzwonek u drzwi.
Selim usłyszawszy za drzwiami głos kobiecy, otworzył 

drzwi. Weszła damulka, która soyiała o Demiankę.
Selim wskazał je; wejście do dalszych pokojów. Gdy da

mulka przestąpiła jvóg drugiego pokoju, Selim szybko wyjął 
klucz, zamka?! drzwi rerrzkaaia Demianki od zewnątrz i po 
chwili był już na ulicy. ,

Gdy damulka ujrzała leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na szyi, wszczęła okropny krzyk. Zle
cieli się sąsledzi, wyważono drzwi i cała masa ludzi wpadła do
mieszkania. . , .. .

- - Wezw any lekarz, ocuciwszy Demiankę, stwierdził, że ko
mendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy
sły. Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrowił w góry.
Selim zorganizował bandę wiernych  ̂ mu Czeczeńców, y 

którzy postawili sob e za zadanie „rozdzielać pieniądze b - 
gaezy", Selima zaczęto tytułować Sclim-Char~r'

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chana. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed nrą — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przepaść. . t

• Mart', usiadła na kamieniu i zasnęła.
Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana. _ 
Marta wyznała Selimowi, że go kocha, i że chce pędzić 

ićycie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
•wo:ą żonę. . .

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
wflH o parę kilometrów od Groźnego, przyszła młoda dziew
czyna o.iariv?c swo:e r^lugi jako guwernantka. Książę dzieci 
nie m*ał i dziewczyna cd ■szła z niczym

Gdy wyszła, książę Dońskoj zauważył na krześle adre
sowany do siebie list. W liście tym, podpisanym imieniem 
Selim-Chana, żądano, aby książę w oznaczonym miejscu po
łożył plęćcKesiąt tysięcy rubli.

Selm-Chan groził, że o ile książę żądanej sumy nie 
prześle, będ-'e musi"* zginąć.

Książę Dońskoj cdd ł list w ręce policji. #
Książę otoczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 

nie oddalał się z domu . . .  t
Pewnego wieczoru, gdy książę wyjrzał oknem, padł nagle 

strzał. Kula przebiła szybę i trafiła prosto w głowę księcia.
Księcia nie udało się już ura*ować. Gdy przybyła zaalar

mowana przez służbę policja i sędzia śledczy, okazało się, że
Kozacy i tajni agenci, którzy pilnowali willi, leżeli związani
z zaizolowanymi ustami, a daleko gdzieś w willi leżały trupy 
psów księcia. „  . . . .  i

Doprowadzeni do przytomności Kozacy 1 tajni agenci
opowiedzieli, • że ro-tali tak nagle napadnięci i związani, że 
nie zdążyli nawet chwycić za broń

To niesłychanie śmiałe morderstwo rzuciło nos trach na 
wszyr‘kich mieszkańców miasta Groźny i jego ókoljcy.

— Jakiś obdarły Czeczeniec — ciągnął dalej 
przedstawiciel ministerstwa —  zorganizował w gó
rach bandę zbójecką i terroryzuje najznamienitszych 
obywateli kaukaskich, a wy siedzicie z założonymi 
rękoma, oczekując cudu...

—  Sądzicie chyba, że Selim-Chan z naiwną uf
nością sam się odda w ręce policji?! —  ironizował. — 
Oczekujecie tego, co?... To wstyd doprawdy, żeście 
sobie przez cały rok nie mogli poradzić z tym nie
bezpiecznym opryszkiem...

Gubernator i komendant policji tłumaczyli się, 
że zrobili wszystko, co było w ich mocy, że poczy
nili nawet starania po nad siły, ale Selim-Chana 
trudno pochwycić.

—  Największą przeszkodą jest to, że mieszkań- 
ey gór są po stronie Selim-Chana — oświadczył ko
mendant policji. —  Czy to ze strachu przed nim, czy 
też dlatego, że dostają od niegb pieniądze?... Prze
prowadziliśmy obławę w dwudziestu wsiach.. Splą
drowaliśmy wszystkie chałupy i na pytanie: „mo- 
żeście widzieli, albo słyszeli coś o Selim-Chanie? —  
otrzymywaliśmy od górali wciąż jedną i tę samą od
powiedź: „nie słyszeliśmy, ani nie widzieliśmy!"... I 
co można na to poradzić?

—  Nie w :cc ’e, panowie, jak na to poradzić? 
Chłosta!... —— odpowiedział przedstawiciel minister-

Przedstawiciel ministerstwa spraw wewnętrznych ciskał 
K\ się gniewnie; _ . .

*- Wasze Dostępowanie, panowie, jest me do zrozumienia.*

Po tym usiadła obok niego i cicho szeptała: 
— Dać już znak? Tak?

stwa spraw wewnętrznych. —  Baty, moi panowie, 
otwierają ludziom usta... Bez batogów te psy cze
czeńskie nie wydadzą miejsca, w  którym się-ukrywa 
ten zbój!...

Na naradzie przyjęto między innymi uchwałę, 
żeby zastosować chłostę w  stosunku do Czeczeń
ców. Jeżeli otrzyma się wiadomość, że w tej a tej 
wsi ukrywał się Selim-Chan, a mieszkańcy go nie 
wydali, podda się karze chłosty każdego piątego 
mieszkańca wsi.

Jednocześnie ci urzędnicy carscy postanowili, 
źe wojsko zajmie się sprawą Selim-Chana. Policja 
okazała się za słaba, nie zdołała schwytć Selim-Ch- 
na w górach, ale wojsku się nie wymknie ten ban
dyta. Wojsko to co innego... Przy tym wojska, chwa
lić Boga, nie brak, i można będzie rozesłać oddzia 
ły w różne strony gór.

—  Zapewniam panów —  oświadczył jeden 2 
obecnych na naradzie generałów, —  źe nasze żoł
nierzyki już go pochwycą, tego niebezpiecznego 
śmiałka!

I wysłano silne oddziały wojska: piechoty i kon
nicy, przeciwko byłemu katorżnikowi i jego bandzie.

Po wszystk;ch drogach i ścieżkach górskich szły 
patrrde żołnierskie, szukając i plądrując wszędzie.

Przeciwko Selm-Chanówi wysłano aż 15 bata
lionów! Wolsko otrzym^o rv-~wv roz1-^": „Sprowa
dzić Selim-Chana żywego lub martwego!"

Czy to w dzień, czy w nocy żołnierze otaczali 
nagle wsie z wszystkich stron, nie wpuszczając i nie 
wypuszczając nikogo, przeszukując wszystkie kąty 
w chatach, piwnice, slrycliy, obory, stodoły —  nie 
przepuszczali żadnej kryjówki.

Żołnierze nie szczędzili pTzy tym razów niewin
nym mieszkańcom wsi, chcąc ich zmusić do wydania 
kryjówki Selim-Chana. Ale górale przysięgali, że na 
oczy swoje nie widzieli nigdy Selim-Chana, że nie 
znają go wcale, nie wiedzą w ogóle, kto to taki i t. p.

Wszelkie poszukiwania nie dały rezultatów. Po. 
Sellm-Chanie nie pozostało ani śladu. Można było. 
odnieść wrażenie, że zaginął gdzieś w górach. Wielu 
sądziło, że ludzie z jego własnej bandy zamordowali 
go i rzucili gdzieś jego ciało, bo gdyby Selim-Chan 
żył, czyż nic byłoby po nim jakiegoś śladu? A  tu —  
jak kamień w wodę!

Pewnego dnia delegat ministerstwa spraw wew
nętrznych siedział w  kancelarii gubernatora, odbie
rając raport od oficera o przebiegu pościgu za Selim- 
Chanem. Oficer ten zapewniał, że Selim-Chan musiał 
zgnąć, zamordowany, bo nigdzie go nie znaleziono 
i nikt nie wie, gdzie się podział.

—  Jest pan więc pewien, znaczy się^ żeśńiy go 
się już pozbyli? —  zapytał delegat ministerstwa.

—  Prawie zupełnie pewien, —  odparł oficer —- 
Nic ma ani jednego zakątka w górach, którego byś
my nie przeszukali, a nigdzie nie znaleźliśmy hawet 
śladu po nim. Gdyby żył, dałby już na pewno zna£ 
o sobie... Sądzę więc, źe albo nie żyje, albo uciekł 
może do Turcji. I

—  To by było doskonałe! —  oświad^źytsz zado
woleniem delegat ministerstwa. — Ten Setim-^Chan 
już nas za drogo kosztuje...

W  tej samej prawie chwili zadzwoni? telefon. 
Delegat ministerstwa podniósł słuchawkę. :

—  Hallo? Kto mówi? Co? Co-o-o?,.. —  rozwarł 
szeroko oczy. —  Co pan mówi? Na kasę koldjową7 
Selim-Chan? Co? Jak? Dwadzieścia tysięcy “rubli?! 
Niech pan tu natychmiast przyjdzie!...

Delegat ministerstwa odłożył słuchawkę, a twarz 
jego była śmiertelnie blada.

—  Co się stało? Już znowu Selim-Chan?!,.. ^  
zapytał gubernator.

—  W  biały dzień Selim-Chan dokonał włamania 
do kasy kolejowej w Groźnym! NiesłychąneJi-Gdzież 
jest, do diabła, policja?! Gdzie ci wszyscy tąjnu agen
ci, do kroćsetl Co tu się dzieje? Chodźmy natych
miast na miejsce wypadku. Muszę na wićtsne oczy 
zobaczyć tę hańbę! —  krzyczał z wściekłoścą wzbu
rzony delegat ministerstwa. —  Jeszcze nie słyszałem
0 czymś podobnym. Żeby jakiś Selim - Chan, nędzny 
Czeczeniec, wystrychnął nas wszystkich na dudków!
1 to tak stale, bez przerwy tak samo! Nie, tego nie 
można dłużej ścierpleć!

Gubernator i specjalny wysłannik ministerstwa 
soraw wewnętrznych wsiedli w karetę i odjechali na 
dworzec groznieński, aby na miejscu zapoznać się 
dokładnie ze szczegółami niesłychanego napadu.

**♦
Było około 2-giej po południu. Na dworcu pano

wał ogromny ruch. Przy kasach kolejowych stali lu
dzie w długich kolejkach. Była to godzina, o której 
na stacji groznieńskiej zatrzymuje się i odjeżdża wie
le pociągów. Na dworcu wrzało przeto, jak w ulu. 
Pasażerowie przyjeżdżali i odjeżdżali, przy kasach 
biletowych i bagażowych czerniło się wprost od 
ludzi.

Kogo tam nie było wśród pasażerów? Przewi
jały się różne typy mieszkańców Kaukazu w naro
dowych strojach, eleganccy Europejczycy, kuracju
sze, turyści, chłopi rosyjscy ze środkowych gubemii, 
urzędnicy... Cały wielobarwny, różnorodny tłum... 
W bufecie 3-ciej klasy siedziało kilkadziesiąt Cze
czeńców z pakunkami u boku i rozmawiali swobod
nie między sobą. Odnosiło się wrażenie, że oczekują 
pociągu.

Wokoło kas kręcili się również Czeczeńcy w 
narodowych strojach, z k*ndżałami u bokówr Nie 
zwracało to niczyjej uwagi, bo było się tu przyzwy
czajonym do widoku górali.

Gdz?eś w kącie pomiędzy walizami i;pakami sie
dział Czeczeniec o krótkiej, czarnej bródce. Wyda
wało się, źe siedzi tu i oczekuje z bagażem na-pociąg.

Ale doświadczone i baczne oko dojrzałoby, że 
oczy tego Czeczeńca płoną niezwykłym Ogniem. 
Rzucał sporzenia na wszystkie strony, jakby szuka! 
czegoś, iakby coś badał...

Zbliżyłą s;ę do niego w pewnej chwili cudownie 
p*ękna, młoda kobieta i odezwała s ę  głoyrós -

—  Musimy jeszcze długo czekać... Pociąg -odcho
dzi don'ero za 3 godziny-.. —. :: 0 _

Po ł'»rm i^adł** rT'ck  n‘cgo i cicho szepnęła.
— Dać już znak? Tak?

tDalszy ciąg jutro).



OSTATNIE «W\DQMQSC1

Teatr im. J. Słowackiego
Środa: „Freuda teoria snów4*.
Czwartek: „Freuda teoria sn ów 4.

REPERTUAR KIA:
ADRIA: „Magiczny klucz44 -Borys 

Karliff) i „Kochana dziewczyna".
APOLLO: „Siódme niebo44 (Simnoe 

Simon).
ATLANTIC: „Droga do Rio Janeiro44 

(K. Wagy) i „Postrach opery44 (Kar- 
lołf, Oland).

BAGATELA: „M arokko44 i tewia 
„Jesienna sałatka44.

DOM ŻOŁNIERZA: „Niezwyciężony 
Bill44 i „Świecznik królewski*4.

MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru44
(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki.

PROMIEŃ „Koncert dworski44 (Mar
ta Eggerh).

STELLA: „Piętro w yżej44 (Bodo)
SZTUKA: „Trójka hultajska44.
SWIT: „Scypion afrykański44 (film 

włoski).
UCIECHA: „Zaginiony horyzont44

(reżyser Frank Capra).
WANDA: „Czar cyganerii44 (Jan Kie 

pura i Marta Eggerth).
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 

b: „Dalm acja44 (Raguza, Spalało).

f t c r c f i o
ś r o d a , 3 l i s t o p a d a

11440 Muzyka operowa. 13445 Kon
cert rozrywkowy. 14‘45 Wiad. bieżą
ce. 14‘50 Z arcydzieł literatury forte
pianowej. 15*25 Lokalne wiad. gospo
darcze. 18*10 Lokalne wiad. sportowe. 
18*15 Krakowski dziennik sportowy. 
18*20 Koncert poświęcony pamięci Sta 
nisława Lipskiego. 18*50 Sprawy spo
łeczne w óprac. red. Władysława W a
silewskiego. 18*55 Program na dzień 
następny. 20 Koncert kameralny. W y
konawcy: Maria Bilińska-Riegerowa,
(fort) i Stanisław Mikuszewski (skrz.) 
Henryk Zarzycki, (altówka). 20*30 „Za 
gadnienia...4* „Idea Jagiellońska44, wy
głosi dr A. Vetulani, prof. U. J.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Dziś mają dyżur noeny lekarze: Ba 

ranowski Wlodz., Kościuszki 32, tel. 
187-13, Haas Adolf, Sarego 10, tel. 
120-92, Kaczyński Henryk, Topolowa 
42, tel. 162-01, Neuwelt Stanisław, Za
mojskiego 28, teł. 124-47.

NOCNY DYŻUR APTEK:

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, Apteka pod Gwiazdą, ul. F lo
riańska 15, Apteka pod Opatrznością, 
ul. Karmelicka 23, Apteka W arszaw
ska, Al. 29-Listopada 19, Apteka pod 
Aniołem, ul. Dietla 76, Apteka im. św. 
Teresy, ul. Senatorska 5.

W  Podgórzu: Apteka pod Opatrzno
ścią, uL Brodzińskiego 1.

K R O N I K A  K R A K O W A

Straty B uki Z ilK ta tg o  i  d r a m i e
w yn o szą  750.000 złotych

Jak się dowiadujemy, w gło
śnej sprawie olbrzymiej defrau
dacji w Banku Towarzystwa Za 
liczkowego w Chrzanowie, pro
kurator wygotował akt oskarże
nia przeciw dyrektorom iegoż 
banku Dziubie i Grzelewskiemu 
oraz urzędnikom Kosowskiemu, 
Ślusarczykowej oraz wspólni

kom.
Zaprzysięgli biegli sądowi po 

kilkumiesięcznych badaniach 
ksiąg banku i specjalnej drobia
zgowej ekspertyzie buchalteryj- 
nej stwierdzili poszkodowanie 
banku i członków spółdzielni 
na sumę ponad 750.000 zł.

Obecnie akt oskarżenia się u-

prawomocnił i rozprawa przed 
krakowskim sądem ma być wy
znaczona.

Sprawa ze względu na osoby 
oskarżonych, tło i stosunki w 
banku, oraz olbrzymie poszko
dowanie budzi wielkie zaintere
sowanie.

Referendarz powiatowy odebrał sobie życie
na plantach w  Krakow ie

W czoraj w nocy strażnik bez
pieczeństwa zawiadomił pogoto
wie ratunkowe, że na plantach 
koło jatek bernardyńskich leży 
postrzelony jakiś mężczyzna.

Lekarz pogotowia ratunko
wego po przybyciu na miejsce 
stwierdził zgon.

Jak się okazało denat zmarł 
wskutek postrzału w okolicę 
serca.

Władze stwierdziły, że ma się

SKOCZYŁA DO WISŁY KOŁO 
MOSTU DĘBNICKIEGO

Wczoraj wieczór kolo mostu dę
bnickiego skoczyła z brzegu do Wisły 
nieznana kobieta, licząca około lat 30. 
Przechodząy wówczas robotnik Hen
ryk Kowalski, nie bacząc na zalegają
ce ciemności i niebezpieczeństwo, sko 
czyi do Wisły i uratował samobójczy
nię. Jak się okazało, jest nią Sara Gel- 
ler, która dopiero od dwóch dni bawi 
w Krakowie.

POSTERUKOWY POLICJI NA ŁA
WIE OSKARŻONYCH

Sąd krakowski rozpatrywał wczo
raj sprawę poster. PP. z IV. Komisa
riatu w Krakowie. Na lawie oskarżo
nych zasiadł post. PP. Józef Stępień, 
który pełnił służbę w sierpniu 1936 
r. i za różne przekroczenia brał do
raźną grzywnę. Uzyskaną kwotę zł 
103.—  przywłaszczył sobie na własne 
potrzeby.

Sąd skazał Stępienia na 6 miesię
cy więzienia w zawieszeniu. .

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Konopka, osk. prok. dr Gajewski.

tu do czynienia ze samobójst
wem. Denatem jest Marian Sa 
lawa, urzędnik referendarski

wydziału powiatowego w No- 
|*wym Sączu. Powód sam obój
stwa narazie nieznany.

K r a k 6 w Ig n a e ^ R y L k a Floriańska 13

Poleca: walizy, torebki, wszelkie przybory do podró
ży, sportowe oraz siodła i uprzęże

Sam obójstwo w  za kład zie  
fryzjerskim

W czoraj w jednym z zakła
dów fryzjerskich w Krakowie 
pozbawił się życia wystrzałem z

rewolweru 301etni Julian Moty- 
nowicz. Przyczyną samobójstwa 
zawód miłosny.

Kupiec skazany na więzienie
Przed sądem okręgowym, jako kar

no skarbowym w Krakowie, zasiadł 
na ławie oskarżonyeh Edward Stein
berg, właściciel firmy „Stedwar* Za
kłady Artystyczno - Stolarskie w Kra
kowie przy ul. Łokietka. Steinberg 
skazany został na 14 dni aresztu bez

T Y L K O  w jedynej pralni
„ f »  r u t  A “10 Pran‘e kołnierzyka lOfr.

Czyszczenie ubrania
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

U C Z C I E  S W E  D Z I E C I  Z A W O D U !

K I ^ I S C H E D
Kraków, Zwierzyniecka 6.

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej/korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. —  A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—  mie
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! —  Szko
da zatem każdej chwili —  zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny 1

marki Kosmos, Telefunken, Nata- 
| |  f \  l i H I  wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 

po 10.—  zł miesięcznie u nas, na 
najkorzystniejszych warunkach.

R / \  117 C  D  drogowy, balonowy, wyścigowy, 
ww Ju Iw chłopięcy —  nabędziesz u nas naj- 

taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy
stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb
nych przedmiotów.

PATEF0N
16.—  zł miesięcznic 
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty —  w olbrzymim wyborze.

z 12 płytami i 200 igłami —  zaku
pisz u nas na raty po 10 —, do

zawieszenia przez, inspektorat pracy. 
Steinberg skazany został za zaleganie 
wypłat w kwocie 3.400 zł, za odmó
wienie urlopów bez wynagrodzenia, 
oraz za przekroczenie godzin pracy.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr 
Partyka, osk. prok. dr Jarosiński, bro 
nil adw. dr Friihling.

OBŁAWA WŚRÓD MĘTÓW
Policja krakowska przepro

wadziła wśród mętów w Krako
wie obławę. Aresztowano ponad 
100 osób.
SŁUŻĄCA SENATORA URZĄDZIŁA

BANDYTA ŻELAZNY 
WNIÓSŁ WNIOSKI ODWO

DOWE
Głośny bandyta Żelazny, któ

ry tyzelał do policji na plantach  
w  Krakowie- oraz zastrżelił kel
nera —  wniósł przez swego ob
rońcę wnioski odwodowe do są
du.

W e wniosku Żelazny stanom' 
czo twierdzi, że nie brał udziału 
w strzelaninie, że kula, która 
go trafiła, padła z rąk innego 
bandyty. —  Ponadto prosi 
o dopuszczenie szereg wnios
ków.

SZKOŁA NAUK POLITYCZNYCH 
W  KRAKOWIE

Inauguracja nowego roku akademi' 
ckiego 1937— 1938 w Szkole Nauk Po
litycznych w Krakowie, odbędzie się 
we czwartek 4 bm. o godz. 17 w Auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wstęp 
wolny.

UJĘCIE SPRAWCÓW 
ZABÓJSTWA

W  toku przeprowadzonych 
dochodzeń w sprawie zabójstwa 
Franciszka Porębskiego na za
bawie weselnej w dniu 23 paź
dziernika w domu Marii Pan
cerz w Koniuszkowej, zdołano 
ująć sprawców w osobach W oj
ciecha Dorniami, Andrzeja Łę* 
czyckiego i braci Franciszka o" 
raz Andrzeja Szczurka.

Jubiler przemytnikiem
Na ławie oskarżonych w sądzie 

okręgowym w Łodzi zasiadł jubiler 
Aron Niemiecki.

Jubiler odpowiadał za przemyt 
brylantów, które w nielegalny spo
sób przemycał z Antwerpii. Rewizja 
przeprowadzona u Niemieckiego u- 
jawniła kilkanaście brylantów zna
cznej wartości nielegalnego pocho
dzenia. Jubiler skazany został 
1 .800  zł. grzywny tytułem odszko
dowania, oraz 320 zł. grzywny z za' 
mianu na areszt.

WOLNE POSADY DLA BEZROBOf' 
NYCH

Woj. Biuro Funduszu Pracy w Kra
kowie ogłosiło następujące zapotrze
bowanie na wykwalifikowanych pra
cowników z warunkami według u®0'
wy:

Huta Szkła w Tarnowie poszuk«*P 
kwalifikowanego szmelcera do topie
nia szkła kryształowego.

Poszukuje się instruktora do wyr° 
bów zabawkarskich i przemysłu drze
wnego, obznajmionego z motywa*^ 
ludowymi i przemysłem łudowya* 
W oj. Krakowskiego. —  Ukończeń®

FABRYKĘ PIENIĘDZY W  MIESZKA- „lotniczego w.va>«-
NIU CHLEBODAWCY I| gane.

Przy ul. MontwiłłowSkiej w Wilnie J Potrzebny jest Instruktor tkacD®* 
w mieszkaniu jednego z b. senatorów I ręcznego wełnianego i lnianego, <’^e' 
przebywającego prawic stale poza Wil znany w barwieniu. —  Kandydat ^  
nem w uzdrowisku, policja przepro- ( nien wykazać się nkoczeniem szk

tkackiej i dłuższą praktyką.
Fabryka miodu poszuknje miód0* 1*

wadziła rewizję. Służąca korzystając 
za stałej prawie nieobecności swego 
chlebodawcy, urządziła sobie w lo
kalu właściciela fabrykę fałszywych 
pieniędzy. Podejrzenia znalazły po
twierdzenie. Istotnie w mieszkaniu 
wykryto oparat do produkcji falsyfi
katów i gotowe już pieniądze. Wr zwią 
zkii z tym przeprowadzono w Wilnie 
rewizję u osób, zamieszkałych w tę 
aferę i aresztowano 10 osób.

a a»
Poszukuje się kilku malarzy - ^  

grafów, obeznnaych z farbami 
micznymi, znających zarazem sp°s 
wypalania naczyń szklanych I Poft^  
łanowych.

Oferty z odpisami świadectw kicf<̂  
wuć do Woj. Biura Funduszu 
w Krakowie, ul. Lubelska 27.

Taniej - wcześniej i do donn
o trzym uje za  2 z ł .  40
k a ż d y  p r e n u m e r a t o r

OstahieWiadomości Krakowskie
Przyjmujemy prenumeraty telefonem 
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